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W dniu wyboru Prezydenta Rzplitel
Dziś Zgromadzenie Narodowe obierze czwartego Prezydenta

Dziś uaetąpl oW6r czwartego 
z rzędu Prezydenta. Pierwszy 
Prezydent Polski Odrodzonej 
—* Gahrje! Narutowicz, który 
logi od skrytobójczej kuli fana­
tyka w warsz. Zachęcie, urzę­
dowa! zaledwie jeden dzień. 
Zwłoki Jego, pomimo, te  czas>  
wo zostały złożone w katakum­
bach Katedry Sw. Jana, spoczy 
wają tam po dziś dzień, to jest 
okrągłe 10 lat.

Drugi Prezydent — Stani­
sław Wojciechowski, który oko 
ło 4 lat sprawował wysoki u- 
rząd, powrócił później do daw­
nej pracy spółdzielczej. Miesz­
ką obecnie na kotonji Staszica, 
we własnym domku i wykłada 
Jednocześnie w W yższej Szkoc­
ie Handlowej.

Prezydent Ignacy Mościcki 
Jest pierwszy, który kończy cał 
kowfcie siedmioletnia kadencje.

Przed wyborem czwartego 
z rzędu Prezydenta, nie od rze­
czy będzie zastanowić sie nad 
zwvkłemi. codziennemu sprawa 
ml Pierwszych Obywateli Pań­
stwa.

I !onsa£en!e Prezydenta nie 
jest ustalone u nas na pewien 
okres czasu łub raz na zawsze.

Herrlot milczy
PARYŻ. (P.A.T. Wczoraj przed po 

udnlem Herriot przybył do prezydjum 
rady ministrów 1 niezwłocznie odat 
sie do premjera Daladiera, którego po 
fatermowat o wynikach swej misji w 
Stanach Zjednoczonych.

Herriot odmówił wazeddeh wyjaś­
nień dziennikarzom, którzy go otoczy 
fi w chwili, gdy automobil jego za­
trzymał sio przed gmachem prezyd­
iom rady mtnlsfców. Po pot Herriot od 
wiedził prezydenta Rzeczypospolitej 
Lebruna. Dziś Herriot wyjeżdża do 
Lyonu.

Sowiety chcą 
sprzedać kole|

TOKIO. (K A .1.). Wećflug informa- 
<yj ze źródeł miarodajnych Związek So 
wiecki miuł rzekomo zaproponować 
Japonji spizedaż kolei wschodnio chiń 
sklej za »«n f mfijonów rnfafi w 
zlocie.

jy ponja jest rzekomo aktonna rozpe
trzyć ofertę aov lećfcą, o Oe ceną sprze 
daj^ tńt przewyżsaabby 90 mfljonów

Władze wojskowe są jednak za odro 
czeniem sprawy, uważając, iż cena w 
razie zwłoki zostanie jeszcze bardziej 
obalżona-

Każdego roku, przy układaniu 
budżetu, kiedy ustala sie wy­
datki i dochody państwowe, 
wstawia się określona sumę na 
uposażenie Prezydenta.

Najwyższe uposażenie, bo 
300 tysięcy złotych rocznie, to 
jest 25 tysięcy zł. miesięcznie, 
pobierał Prezydent w roku 
1930 i 1931. W  bieżącym okre 
sie budżetowym wstawiono su­
mę 255.000 zł., co stanowi 
21.250 zł. miesięcznie.

Suma ta dla laika, na pierw 
szy rzut oka, wydaje się duża; 
jednak jest ona b. oszczędnie 
przystosowana do skali wyma­
gań reprezentacji państwowej.

Czy ustępujący Prezydent o- 
trzymuje przywiązaną do sta­
nowisk państwowych emerytu­
ra? Emerytury nie, gdyż urzęd 
nik zdobywa ją po 15 latach 
pracy, ale tak zwane „Honoro­
we dożywotnie uposażenie Pre­
zydenta Rzeczypospolitej**.

Wysokość tego uposażenia 
wynosi tyle, ile otrzymuje Pre  
zes Rady Ministrów, mówiąc 
realniej około 1500 złotych mie 
siecznie.

W  ten sposób Państwo zabez 
piecza byt, do końca życia, 
tym, którzy dźwigali ciężar re 
prezentacji, będąc uosobieniem 
Państwa. Trudno, by Prezy­
dent, który był kiedyś pierw­
sza osobą Rzeczypospolitej, 
cierpiał niedostatek. Aureola po 
ważania, otaczająca go w cza­
sie sprawowania urzędu, musi 
trwać do końca życia.

W  przypadku śmierci byłego 
Prezydenta, wdowa I sieroty 
pobierają odpowiednie uposaże­
nie, pensje wdowia l sieroca, ze 
Skarbu Państwa.

Niezależnie od powyższego, 
specjalny przepis gwarantuje 
b. Naczelnikowi Państwa, Mar­
szałkowi Piłsudskiemu w uzna­
niu zasług, położonych dokoła

odbudowy Polski Niepodległej, 
również „Honorowe dożywot­
nie uposażenie Prezydenta**, 
OPOZYCJA N IE  WEŹMIE UDZIAŁU 
W ZGROMADZENIU NARODOWEM 

Kluby parlamentami Stronnictwa 
Narodowego I P . P . S~ odbyły posie­
dzenie w związku s  dzisiejszym wybo 
rem Prezydenta RipUtej. W wyniku 
narad postanowiono podobnie, jak 
Stronnictwo Ludowe, nie brać udziału 
w Zgromadzeniu Narodowem. W ten, 
sposób polskie Iduby opozycyjne uc 
łają się od wzięcia udziału w wył 
rze Głowy Państwa i wybór ten zoi 
nie dokonany przez większość o 
Izb.

Kluby mniejszości narodowych ; 
pewne zjawią się aa Zgromadzeniu 
rodowem. Niewiadomo jedynie, jak 
dą głosować.

Zaprzysiężenie Prezydenta na i 
stępną kadencję odbędzie się już 
Zamku, bez udziału korpusu dyplo 
tycznego i prasy.

Po obiorze Prezydenta nastąpi f 
maksu dymisja gabinetu.

ZMIANA RZĄDU 
W  niektórych kołach polityczny 

utrzymują, że w składzie rządu nas 
pią, jak już informowaliśmy, pew

zmiany. Powtarza się znowu pogłos­
ka, że premjer Prystor czuje się prze­
męczony i wyraża chęć ustąpienia. Ja­
ko ewentualnych następców wymięcia 
się ministra spraw zagranicznych Be­
cka oraz ministra oświaty Jędrzejewi- 
cza. Mówi się też również o możliwo­
ści powrotu do rządu b. ministra prze 
mysłu 1 handlu Kwiatkowskiego oraz
b. ministra skarbu Matuszewskiego. 
Czy pogłoski te się sprawdzą, okażą 
już najbliższe dni.
, i ic c *UAU/ITA UV6TV

Niemcy niszczą biblioteki
Nowe barbarzyństwo hitlerowców

BERLIN (PAT). —  W  dniu nych czytelniach 1 ludowych 
wczorajszym rozpoczęła się w wypożyczalniach książek. Skon 
Berlinie akcja „oczyszczania** fiskowane książki maja ulec spa
bibliotek z dzieł autorów, umie 
szczonych na czarnej liście. 
Pięć kolumn, rekrutujących się 
ze studentów wyższych uczel­
ni berlińskich, wyruszyło samo 
chodami cieżarowemi na mia­
sto, przeprowadzając rewizje 
przedewszystkiem w publicz-

leniu w najbliższą środę na pła 
cu przed operą.

Indeks Obejmuje 'dzieła Mar­
ża, Bebla, Lassala, Tomasza i 
Henryka Mannów, Foerstera, 
Upton Sinclaira, Tollera, Szar 
lom Asza. Barbusse‘a. Ludwi­
ga, , Feuchtwangera, Remar-

<me‘a. Artura SchnitzJera. Artu 
dra i  Sterana Zweigów, Engelsa, 
Kautsky‘ego, Lenina, Stalina, 
Zinowjewa, Rathenaua i innych.

Specjalną uwagę zwrócono 
na instytut Magnusa Hirszfel 
naukowych badań seksuologicz 
nych, gdlzie zabrano niemal ca­
ły księgozbiór. Instytut został 
zam knięta

Śmiertelne pokłosie wojny fwlatowej

Straszliwy wybuch granatu
rozerwał na strzępy dwóch chłopców

Na polu we wsi Jurgi (gra. 
Szczawin, dow. Ostrołęka), wy 
darzył sie wczoraj wieczorem 
wypadek, który pociągnął za so 
ba 4 ofiary. Miał on przebieg 
następujący: 12-letni Henryk 
Dziubiński, syn gospodarza z 
tejże wsi, znalazł na polu po­
cisk niewystrzelony i oddał go 
18-letniemu Józefowi Zawadź

Węgiel polski powędruje na Jawę
i wyprze stamtąd węgiel angielski

Dowiadujemy się, że Towarzy 
stwo Polsko -  Indyjskie dla Han­
dlu Zamorskiego przedstawiło 
Ministerstwu Przemysłu i Handlu 
plan w: o i ki ej tran za kej i zamien­
ia  rr“,dzy  Polską a holenderską 
ko! on ją  Jawa.

Polska dostaręzyć ma na Jawę 
dla miejscowych elektrowni i za 
kładów przemysłowych poważne 
transporty Węgla, wzamian za 
co do Polski wwieziona będzie

po tańszych cenach herbata i kąu 
czuk. Towary te przywiezione bę 
dą do Gdyni przez okręty japoń­
skiej linji Singon -  Kobe, które 
zabiorą z Gdyni ładunki węgla.

Tranzakcja ta spowoduje wy­
parcie z Jawy bezkonkurencyjne 
go dotychczas w kolonjach za­
morskich węgla angielskiego, 
gdyż węgiel polski kalkuluje się 
taniej*

kiemu. synowi sąsiada.
Chłopcy próbowali najpierw 

rozbić granat kamieniami 1 młot 
kiem, a gdy to się nie udało, 
rozpalili ognisko, włożyli pocisk 
1 odprowadziwszy bydło opo­
dal, usiedli dokoła ognia. Wkrót 
ce dał się słyszeć syk i nastąpił 
straszliwy wybuch.

Odłamki granatu rozerwały 
literalnie na strzępy Dziubiń­
skiego i Zawadzkiego, oraz po­
raniły dalej siedzących: 9-let- 
niego Zygmunta Orłowskiego i 
9-letnia Mariannę Zawadzką, 
dzieci rolników z tejże wsi.

Na miejsce strasznego wy­
padku przybył komendant po­
sterunku policji, z osady Gowo 
rów. oraz dr. Glinka, który u- 
dzieli? pierw szej pomocy ran­
nym. Zawadzka pozostawiano 
pod opieka rodziców, Orłow­
skiego przewieziono do W ar­
szawy 1 umieszczono w szpita­
lu Dz. Jezus, gdzie dokonano 
operacji wyjęcia odłamków po 
cisku. z  rąk 1 nóg

Szczątki zabitych złożono do 
trumien. Będą pochowani w Go 
worowie. Zaznaczyć należy, iż 
podczas wolny europejskiej to­
czyły sie w tych okolicach za­
cięte boje. Świadczy o tern 9 
cmentarzy wojennych'. W  la­
tach 19J9/192Ó trafiały się czę­
sto podobne wypadki, jak wczo 
raó. Ludność zbierała porzuco­
na na polach broń. Niektórzy 
dziś jeszcze mają pochowane 
karabiny, jako pamiątki z wojny.

Biuro Sejmu Rzeczypospoli­
tej stwierdza, że druk ten jest 
oczywiście falsyfikatem.

Przestępca nie może 
mieć honorowego tytułu

Ministerstwo Wyznań Religij­
nych i Oświecenia Publicznego 
na podstawie nowej ustawy e 
szkołach akademickich ureguluje 
sprawę odbierania tytułów nau­
kowych. Rady wydziałowe upraw 
nione będą do odbierania tytułu 
doktora, magistra i inżyniera o* 
sobom skazanym za przestęp­
stwa hańbiące lub popełnione z 
chęci zysku.

Nowe znaczki pocztowe
Ministerstwo Poczt i Telegra­

fów wydało zarządzenie o wpro­
wadzeniu w obieg z dniem 1 
czerwca nowych kart poczto­
wych. Po raz pierwszy wypusz­
czone będą karty pocztowe, prze 
znaczone dla obrotu z zagranicą 
ofrankowane znaczkami wartości 
35 groszy. Poza tem wypuszczo­
ne będą karty krajowe nowego 
typu z znaczkami 20-groszowe~ 
mi. Znaczki na tej emisji kart 
pocztowych opatrzone będą wi­
zerunkami W ita Stwosza z oka­
zji przypadającego jubileuszu-

Redukują r o b o t n i k ó w
bo nie chcą obniżyć ceny papieru

Związek Robotników Fabryk 
Papierniczych występuje do Mi­
nisterstwa Opieki Społecznej w 
sprawie polityki stosowanej ostat 
nio przez papiernie, wchodzące 
w skład syndykatu.

Dla utrzym a!* pęziomu cen 
z polecenia ayądykatu zwinięte 
zostały dwie papiernie w okręgu 
wileńskim, U* również czasowo

unieruchomiona wielka papiernia 
„Soczewka".

Polityka syndykatu przyczy­
nia sie do pogłębienia bezrobo­
cia. Zamykanie papierni odbija 
sfę wyłącznie na robotnikach, 
gdyż właściciele ich otrzymują 
odpowiednie odszkodowanie od 
syndykatu.

Sensacyjnego romansu z żyda CIA CTD  Ą M A R I A
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W d z ie w ic  rocznice wprowadzenia złotego
Czy grozi nam inflacja?

Giełdy pieniężne w szystkich 
krajów  drgnęły. D otychczaso­
we wahania kursów, w y rażają­
ce sie zaledwie w kilku punk­
tach zostały nagle zdystanso­
wane. Zamorski dolar, potęga, 
zdawałoby się nienaruszona, 
ugiął swój wielkopański kark, 
skurczył się nieco i zapowiada 
nadal kuracje odtłuszczającą.

Na zew dolara podąża fle­
gm atyczny w tendencjach zniż 
kow ych funt angielski oraz mar 
ka niemiecka.

Czarne giełdy dochodzą do 
głosu i żłobu. Św iat ogarnia 
znów zjaw isko inflacji. Błędne 
koło kryzysu, zaciskające co­
raz bardziej swą żelazną o- 
bręcz dokoła szyi gnębionych 
bezrobociem , deficytem  i bra­
kiem rynku zbytu, poręg euro­
pejskich, w skazuje na m aszy­
nę drukarską, jako punkt w yj 
ścla.

Groźne zjaw isko inflacji po­
jaw ia  sie w ciągu niespełna o- 
statnich 200 lat po raz piąty. Re 
w olucja Francuska, w ojny na­
poleońskie, zam ieszki politycz­
ne po roku 1848, w reszcie w oj­
na światowa —  w szystkie te 
zjaw iska przyniosły ze sobą w 
zanadrzu inflację.

W iosenny podmuch wiatru 
przynosi z za oceanu, z kraju  
drapaczy chmur i niegdyś ko­
kosow ych interesów, atm osferę 
m om o inflacyjną.

A co  to  jes t in flac ja  —  wie­
m y o tern doskonale, gdyż prze 
żyw aliśm y ją  w raz ze wszelkie 
mi je j skutkami.

Zniżkowy taniec dolara przy 
pada akurat w rocznicę 9-lecia 
zw ycięstw a poczciwego złote­
go nad polską m arką inflaćyj-<i 
uą. Dziewięć lat temu, uszy na 
sze przyzw yczajone do krocio 
łw ch  sum, w drażały sie dopie 
ro do „groszy1* i „złotych**. B y  
liśmv wtedy milionowymi nę­
dzarzami. M ając pełne kiesze­
nie papierów o zaw rotnych, a- 
stronom icznych sumach, nie 
w ytrzym yw aliśm y porównania 
z posiadaczam i dolarów.

28-go kwietnia 1924 roku 
Wraz z otwarciem Banku Pol- 
śkiego, złoty stał się środkiem 
płatniczym . W  kraju znajdo­
wało sie wówczas 125 try lio ­
nów 371 rr.iljardów , niesławnej 
pamięci marek polskich. Co za 
m asa bezwartościowego pap:e 
ru? Cóż dla nas znaczył wtedy 
m ilion? Szasta ło  sie nim na 
prawo i lewo.

Za gazete płaciliśm y 9 lat 
temu 250 ty się cy  m arek. Każ­
dy przejazd tram w a!em nale­
żał do rzędu krociow ych w y­
datków. A ile radości w yw oła­
ły  wzmianki o  nadejściu no­
wych transportów  ryb z R osji 
Sow ieckiej, które ukróciły pa-

R A D J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

12.10 P ły ty . 15,35 „Skrzynka pocz­
tow a' 15 ,50  P ły ty . 16,25 L e k c ja  języ  
ka francu sk iego. 16,40 „O brót płatni­
czy P o lsk i". 17 ,00  I K oncert w yróżnio­
nych uczestników  P olsk iego  Konkursu 
K w alifikacy jnego  na II M iędzynarodo 
w y K onkurs w W iedniu dla pianistów  
i śpiew aków . 18,00 M uzyka lekka. 
10,20 „Skrzynka pocztow a ro ln icza". 
19,30 „Na w idnokręgu". 19,45 P raso­
w y dziennik rad jo w y ". 2 0 ,00  K oncert 
z udziałem M arji De C arm ario. 21,30 
W iadom ościs portow e. 21 ,40 Recital 
śp iew aczy Józefa  junelli T rem b ick ie- 
go. 2 2 ,1 0  „Skrzynka pocztow a tech ­
n iczn a". 22 ,25  M uzyka taneczna.

TRANSMISJA Z SEJMU
Dziś, o godz. 10,45 „P olsk ie R adio" 

transm itow ać będzie z Se jm u  przebieg 
posieazenia Zgrom adzenia N arodow e­
go z oka?ii wyboru Prezydenta Rze- 
czypoepoł tej Polskiej.

sek spekulantów i przyczyniły 
sie do obniżki ceny kilograma 
sandacza z 12 na 7 milionów 
marek.

Takie niedawne czasy , a cy ­
fry. zdawałoby się w y jęte  z baj 
ki T y siąca  i jednej nocy.

Popularne „pół czarn ej1* —  
500 tysięcy m arek, jedr.o ja jko 
160 tysięcy, kilogram chleba 
600 tys. —  oto dalsza litania

W szy scy  mamy prawo twier 
dzić, że byliśm y wtedy milio­
nerami, lecz jakietni, lepiei nie 
m ów ić. Podróże z perspekty­
w y tych 9 lat w yglądają wręcz 
fantastycznie. B ilei 3 -e j klasy 
z W arszaw v do Zakopanego 
35 milionów 980 tysięcy  ma­
rek. do Krakowa 25 milionów 
41 tysięcy .

Przypom nijcie sobie palacze, 
jakie bajońskie sumy płacili­
śm y za papierosy. „K!ub“ 
„Sejmowe** i „Damskie*1 po 63 
tysiące sztuka, a wierna do

dziś „W anda*1 —  27 tysięcy  
m arek.

Ileż to gorączkow ego pośpie 
chu dokładał każdy z nas, by 
otrzym ane zrana pieniądze wy 
dać natychm iast w drodze do 
domu, gdyż wieczorem  traciły  
już ra  w artości.

śm iać  n im  się dziś chce z 
tych  smutnych czasów , własne 
uszy nie wierzą czytanym  sło­
wom. A jakich  różnorodnych 
uczuć doświadczaliśm y, gdy 
przy wymianie za 1-go złotego 
musieliśmy w yasygnow ać 1 mi 
Ijon 800 tys. marek.

Zyski z nas ciągnął, kto żył, 
gdyż na inflacyjnych bankru­
tach zarabiają w szyscy. C ały 
ciężar ponoszą w pierwszym 
rzedzie klasy pracujące.

Państw o, pomimo pracy ma­
szyn drukarskich w mennicach 
na dwie, a nawet trzy zmiany 
—  posiada zawsze deficyty. 
Jedyną korzyścią jest tylko 
zm niejszenie się długu we­

wnętrznego, kosztem  własnych 
obywateli.

A tm osfera inflacji ogarnia 
dziś dawniejsze potęgi, tuczą­
ce sie na spadku w artości pie­
niądza państw, pow stałych na 
gruzach w ojny europejskiej. W  
porównaniu z dawnym okre­
sem role sie odwróciły.

A m eryka z rozm ysłem  dąży 
do inflacji, w której widzi ra­
tunek dla 17 milionów bezrobo 
tnycli. Jeżeli chodzi o nas, to 
niezachwiana stałość złotego 
przy równoczesnym  spadku do 
lara, stanowi już korzyść, nie 
podlegającą dyskusji.

Ja k  ukształtują sie dalsze wy 
padki —  trudno przewidzieć, 
gdyż życie obala najpew niej­
sze tezy ekonomistów. W  każ­
dym badź razie pytanie, nad 
którcm  głowi sie świat cały 
streszcza sie w słow ach:

— Czy kryzys nie pociągnie 
za sobą ogólnej in flacji?

Mieslawski.

Tańczą -  jędząc i jedzą -  tańcząc
Korowód ponurych par „tanecznych" w  Cyrku, ma trw a ć ., trzy  tygodnie?;

(m . g.) Ponury turniej „ta- 
neczry** w Cyrku trwa. Kilka­
naście par, niczem pod takt po­
grzebowego m arsza przemie- 
■rza arene. Szklistem i oczami 
spoglądają na jasne promienie 
słońca, w dzierające się przez 
szczeliny do gmachu, ale nie od 
czuw ają snać ciepła, gdyż wie­
le z nich otula się w sw etry i 
palta.

Chodzą, chodzą, a gdy roz­
lega sie gwizdek arbitra. luna­
tycznie w yciągają do siebie ra­
miona i znów poruszają się: 
biedne, nieszczelne żywe two­
ry ludzkie?

*

Godzina 3 p. p. Tablica ob­
w ieszcza. że już „przetańczo- 
no“ 89 godzin. Je s t  nrzerwa. 
„B ohaterzy1* leżą pokotem w 
pokojach i śpią błogosławione 
15 minut.

Oeladam  te twarze, blade, si 
ne. W argi niewiast śa zeschłe, 
brak na nich szminki, brwi i rze 
sv sa niewyraźnego koloru, bo 
nie posmarowane tuszem.

|oia. Ciężkim, meczącym 
snem. Za chwilę wstaną, jedni
0 własnych siłach, drudzy przy 
pomocy tow arzyszy niedoli.

K orzystam  z okazji i wdaję 
sie w rozmowę z arbitrem  pol­
skim p. W aldem arem  Carini. 
Młodzian barczysty  i p izysto j- 
ny. Na opalonej tw arzy nie 
znać zmęczenia, choć i on prze­
m ierza dziennie iks tam kilo­
metrów.

—  M ecząca zabawa prawda? 
—  rozpoczynam.

—  Nawet bardzo —  odpo­
wiada uprzeimie p. Carini. —- 
Ale to nie w szystko. Poza óbo 
wiązkowym utrzymaniem rygo 
ru i dopilnowaniem, bv uczest­
nicy nie omijali przepisów, mu 
sze zw racać baczna uwaee. by 
nie krzywdzono zawodników z 
W arszaw y.

Zdarza sie bowiem, że arbi­
ter włoski zbyt rv gorv s; 'vzn ie  
traktuje polskich zawodników
1 szuka rvkazi;. hv iąh żffyskwa- 
lif ikować. Pilnuje jeftnak i 
w'kraczam zawsze w norę.
. —  A jak  długo może po­
trwać t m i- n i e i ? ■

—  Sadzę, że nnirmueei 2 ty ­
godnie. ale liczvć trzeba, że 
„Dotańcu.ia“ i 3 tygodnie.

—  Czy sa faw oryci?

—  Narazie trudno kogoś wy 
mienić. O J  chwili, gdy na are­
nie zostanie 10 par. wówczas 
bedzie można snuć horoskopy.

P . Carini nagle patrzy na ze 
garck. P o  chwili dobywa gwi­
zdka. W  uśpiony gmach C y r­
ku gwizd wpada jak  kula arm at 
nia.

Zewsząd rozlegają się głosy. 
T o zawodnicy obudzili się. Je ­
szcze sen osnuwa ich powieki, 
jeszce nie zdołali zerw ać z ta- 
mmiWkzmi mrokami. Szczypią 
się nawzajem i... budzą.

Po upływie kilku minut na 
arenie sa ustawione stoły, a 
wokół grom adzą sie zawodni­
cy.

Arbiter obchodzi arene i ba­
czy. bv i konsumpcja odbuwa- 
ła sie „tanecznie**.

Niektórzy, korzy sta jąc z nie 
uwagi arbitra, kombinują i je ­
dzą me noruszając nogami. Ale 
regulamin brżm i: tańcząc jedzą 
i jedząc —  tańczą

Obiad skończony. S to ły  usu 
w ają. Nagle w yn ika, zam iesza­
nie. Okazuje sie. że Nr. 27* (Bi 
derman W łodzim ierz) zemdlał. 
Przybiega m asażysta. Kładą 
„bohatera** na bandzie.

M asaż tu. masaż tam , tro­
chę amoniaku i „maratonista** 
w staje. Chw ieje sie. jest jesz­
cze zam roczony. Jeg o  partner 
ka. Hiszpanka Pandofi. czule 
nim sie opiekuje i patrzy mu mi 
łośnie w oczy. Przygarnia go 
do siebie 1 wlecze r>o arenie.

A głośnik w y je : „Oglądasz
mnie w zachwycje**. Istotnie
..zach w y ca jące '1*

*
W  czasie przerw y rozm a­

wiam z poszczególnemi para­
mi. Rzecz prosta, że w yw iady 
są robione „na chodzonego**.

S ta ć  im nie wolno, wiec i ja , 
o niedolo dziennikarza, muszę 
chodzić. W ygląda to jakbym  i 
ja  brał udział w turnieju! B rr  
zimno sie robi.

Nr. 2. Svm palyczna brunet­
ka, p. Koszutska i je j partner p. 
T enej. Obydwoje dobrze sie 
czują i wierze, że „coś zrobią** 
Gdy patrzę na nich, jakoś nie- 
bardzo mi sie chce w ierzyć. No. 
ale może naprawdę potrafią 
przezw yciężyć nieludzkie zmę­
czenie.

Jedna z tancerek (nie zdąży­
łem zauw ażyć je j numeru) 
skarży sie, że jest już 4-ą... żo­
na! To znaczy, iż czterokrot­
nie zmieniała partnerów.

Robie przepisowe pas tanecz 
ne i flirtuje z miss B aby (Nr. 
40). Drobniutka je j figurka, jak  
by jeszcze zm alała. B lada, o 
zamglonem spojrzeniu. N aj­
dzikszy foxtrott nie wyprowa- 
dza je j z równowagi —  poru­
sza sie automatycznie i nie pa­
trzy na... partnera lecz na ga­
lerie. która od czasu do czasu 
krzyczy:  „Dobranoc,  miss Ba- 
by‘‘.

G aleria, należy to dodać.
składa sie z 10-ciu łazików.

*

Znów przerwa, znów 
„marsz**, znów taniec i tak w 
kółko. Korowód trwa. Za dzień, 
dwa. t r z v  odpadną pary. pozo­
stanie ich coraz mniej.

Ale poco tp w szystko? Czy 
tylko dlatego. bv organizato­
rzy zarobili pare groszy, znaj­
do ie sie tvlu szaleńców ?

Wmówili sobie, że to kon­
kurs taneczny, m araton, a je s t 
tp tylko męczeński bezsensow ­
ny trud, n a jący  na celu., zwal 
cza nie snu! A to fest dzikie 1 nie 
ludzkie!

C z y  w i e c i e ,  ż e . . .
(m) D oba na ziemi trw a tylko 24 go 

dżiny ale zato na M arsie je s t  o 37 mi 
nut i 27 sekund dłuższa.

(m ) W iększość ludzi na św iecie pra 
w idłow o w łada praw ą ręką. S ta ty sty ­
ka wskazuje, ie  na kuli ziemskie; 12 
procent ludzi, to mańkuty!

(m ) Władze tureckie wpadły na 
zgoła oryginalny pomysł. Oto szofe­
rem może hy* tylko żonaty jeg om o ść . 
Zdaniem władz, tylko żonaty m a po­
czucie... odpowiedzialności. ’ Ale w y  
Możnie tik  > 8 0

(m ) Na św iecie m amy około 1000 
języków  podstaw ow ych, a ściś le j 860. 
Z teg o  424 je s t  w „użyciu" w A m ery­
ce (Pin. i Płd.J, 153 w A zji, 118 w  A- 
fry ce, 117 w  A ustralji i 48  w Euro­
pie.

(m ) Tran je s t  narodowym produk­
tem N orw egji. Produku je się  tam  w 
ciągu roku 6 m iljonów  litrów tr a n j.

(m ) Zw ykła kaczka znosi rocznie 
od 60 do 7 0  ja j,  a le  je j  koleżanka, 
dzika kaczka zdobywa się w rym sa­
rnim czasie zaledwie na 7 Jaj.

U / e s o f y  Kącik

GOŚĆ Z PROWINCJI

Tanie w ycieczki do W arsza­
wy ściągają  co niedzielę i świe 
to tłumy prow incjonalnych wy 
cieczkow iczów .

W ielu z nich jest po raz pierw 
szy w W arszaw ie. Szeroko roz 
wartemi ze zdziwienia oczym a 
patrzą na ruch i życie wielko­
m iejskie.

Szczególnie te zdziwione 
prowincjonalne oczy  (ubi doroż 
ka.-z w arszaw ski. W  prowincjo 
nalnych bowięm m iasteczkach, 
położonych daleko od sraęji 
Kolejowej dorożki .są dirogie i 
trzeba się zawsze zgóry uma­
w iać i targow ać.

W iedza o. tęrn dorożkarze 
stołeczni i cenią wysoko gości z 
głuchej prowincji.

W idziałem  niedawno taką 
scenke- Ulicą szedł jegom ość 
w yglądający na. prow incjonal­
nego kupca. S to ją cy  na rogu 
dorożkarz odrazu poznał z Irim 
m a 1o czynienia. Z aciął koma 
i podjechał do gościa z prowm 
cii.

—  Panie starszy , dokąd? —* 
Spytał przyjaźnie.

G ość z prowincji spojrzał po 
deirzliw ie,

—  Mam tu gdzieś interes •— 
mruknął w ym ijająco.

—  Siad aj pan- T an o  odwio­
zę. C ztery złote wezmę, bc 
jeszcze dziś Doczątku nie mia­
łam

-■ C ztery z ło te?  Sam ochód 
pewno drożej nie kosztu je!

D orożkarz pokiwał współ­
czująco giową.

— P anbyś pojechał samochó 
dem? Owszem. Ja k  pan chcesz 
żóne i dzieci osierocić, to sia­
daj pan w samochód. W idzisz 
pan tego faceta, co tam  bez no 
ri kwiaty sprzedaje? Sarm cho 

dem iechaf.
U nas, panie, ostatnio poli­

cja nawet 2abrania samochoda­
mi jeździć, ryle było wypadków.

—  To poco tu stoi tyle samo­
chodów?

—- Uważasz pan, też sie cza­
sem przydadzą. Na ten przykład 
trza czasem trupa ze szpitala^ al­
bo z dworca na cmentarz prze­
wieźć. Trup samochodem poje- 
dzie, bo mu wszystko jedno, jak 
rrtu nogie albo rękje urwie.,.

Gość z prowincji rozejrzał się 
niespokojnie.

-r- Ja już pójdę pieszo... Nie 
wie pan, gdzie tu iest jakaś gbi-

—  4 a a „  brzuszek .ozbojał?
Iii... nie dojdzie pan! Najbliższy 
ustęp, cztery kilometry stąd... 
Siadaj pan, to zawiozę.

—  Cztery złote? To już pocze 
kam do wieczora, do pociągu

—  Niech tam! Wezme trzy zło 
te bo wypadek nagły.

Gość z prowincji skrzywił się 
boleśnie.

Dobrze ju, dobrze! —  jęk­
nął, — Tylko jedź part prędzej!

Pojechali. Dokąd zajechali i w 
iakim stanie gość z prowincji za- 
iecha1 nie wiem, bo straciłem ich 
z oczu.

Napoleon Sadek



Potworne drwiny
zdeprawowanych bogaczy z nędzy

(Od naszego korespondenta paryskiego)
Są rzeczy, o których się nawet 

filozofom nie śniło, są rzeczy, o 
których człowiek normalny na- 
w tt marzyć nie może.

Od dłuższego już czasu, cho­
dziły w sferach wszędobylskich 
dziennikarzy głuche wieści o wy 
rafinowanych orgjach arystokra­
cji, o poniżaniu nędzy ludzkiej i 
o profanowaniu ludzkości.

Dziwny traf pozwolił mi zaj­
rzeć w ten zupełnie inny świat, 
w świat, w którym codzienna 
waika o byt należy dosłownie do 
fantazji.

Jest rzeczą zupełnie zrozumia­
ły, że jako dziennikarz miałem 

do tych ster zupełnie zam 
kmęty, i aby uchylić naszym Czy 
teinikom zasłonę, za którą ukry­
wa się hańba ludzkości XX wie­
ku, musiałem ucięć cię do Łtare- 
gu, jak świat, ale prawie zawsze 
SKutecznego sposobu.

—  Cńercher la femmel —  
Tizeba znaleźć kobietę.

istnieje w Paryżu dancing, 
który jest punktem zbornym 
wszystkich pokojówek „lepsze- 
g i świata . i na tym właśnie dan 
cmgu zapoznałem maleńką, smu 
kły Arlette, garderobianą baro­
nowej X Tańczyłem z mą noc ca 
ł<i, oczekując cierpliwie chwili, 
w której upojona rytmem tanga, 
czy murzyńskich „biguin" opo­
wie mi coś o sobie, względnie, 
co najważniejsze, o swoich chle­
bodawcach,

Coctail, po coctailu i nad ra­
nem mała Arlette powiedziała 
mi, że się jej podobam, że prag-

Osłaini posłaniec
K/udko kto teraz pośle go z Ustem. 
Na Marszałkowskiej na ławce siedzi. 
Niema „klientów”, więc okiem

mglistem
Miry Mateusz przechodniów siedzi

Niema roboty! Zycie Badacze!
■ wniej „gotówkę” lekko dostawał. 

Oj, był wtedy jakoś Inaczej,
Pięknym panienkom Usty oddawali

Teru w czerwone czapce swej siedzi 
i klnie telefon, jak konkurenta^
°sia nogal Sędzi, przechodniów

śledzi
Stary Mateaaz —  figura zm ięta!- 

Jan Dembosz

nie, abym był jej „chłopcem"...
Serce zaczęło mi bić coraz 

szybciej. Widziałem już przed so 
bą zwycięstwo, widziałem temat 
do najsensacyjniejszego reporta­
żu, widziałem uśmiechniętą 
twarz naczelnego redaktora i w 
duchu obliczałem honorarjum.

Było jednak pewne ale...
Mała Arlette, nvmo coctailu, 

mimo nastroju wywołanego dzi­
ką, doprowadzającą do szału mu 
zyką i mimo moich miłosnych o- 
świaaczyn nie chciała mówić. 
Trzeba było być cierpliwym, ale 
i cierpliwość ma sv,uje granice... 
Długich dziesięć dni trwał „pięk 
ny“ romans dziennikarza z poko 
jowką, i jedenastego dnia wresz 
cie dziennikarz dopiął celu!

Jedenastego dnia w zacisznej 
cuk-erence Arlette, która nie wie 
działa, że jej towarzysz jest praw 
dziwem „niebezpieczeństwem" 
zaczęła wreszcie mówić i opowie 
działa mi najbardziej dziwną hi- 
storję, historję wprost niepraw­
dopodobną, godną domu obłąka 
nych.

—  Opowiem ci coś bardzo cie 
kawego, —  mówiła Arlette. —  
Kocham cię i nie mam przed tobą 
tajemnic.

Zrobiło mi się bardzo przykro 
w tej chwili. —  Biedna dziewczy 
na —  pomyślałem sobie, zaczą­
łem się już rozczulać nad tem, że 
nadużywam je j zaufania, że z 
tak pięknego uczucia, jak miłość, 
robię interes; ale w tej chwili 
przypomniał mi się obowiązek, 
przypomniało mi się sakramen­
talne powiedzenie redaktora: 
Czytelnicy chcą czegoś nowego.

Zamieniłem się w słuch i za­
pomniałem o... miłości.

—  W  zeszłym tygodniu bvł u 
moich państwa bal. Jaka szkoda, 
że ciebie nie mogłam wpiowa- 
dzić, —  mówiła Arietfe, — to by 
ło takie ciekawe! Wyobraź so­
bie, że panie przychodziły w naj 
rozmaitszych strojach, był to bo 
wiem bal kostjumowy, bal kostju 
mowy nędzy!

Przepysznie wygladała bankie 
rowa X. w kostiumie żebraczki, 
który kosztował na pewno ze
20.000. Dalci baronowa Y. w ko 
sljumie powieszonej z nędzy; bv 
ła tak okropna w swej naturalno

ści, że aż wzbudzała strach.
Potem ukazała się suchotnica 

z krwią na ustach, dalej najniż­
szego rzędu prostytutki i łachma 
marki.

Im straszniejszy był kostjum, 
tem obecni bardziej go oklaski­
wali.

Przy kolacji podawano najbar 
dziej wyrafinowane potrawy i 
każda nosiła nazwę jakieś strasz 
nej choroby czy nędzy..

I tak zupa żółwiowa nazywa­
ła się zupą 4 wisielców, a mięso 
ciałem trędowatych.

Nagle ściemniło się. 6 przy­
strojonych w złote liberje lokai 
wniosło na wspaniałej tacy lody, 
mające kształt izby nędzarza. Na 
łóżku leżała umierająca z głodu 
matka, a po kątach leżały nagie, 
biedne, głodne, wyschłe, jak 
szkielety dzieci.

Kolacja skończyła się, wolno 
gasły światła, szampan lał się 
strumieniami i rozpoczęła się or- 
gja...

Zaoszczędzę Czytelnikom opi­
su tej jedynej w swoim rodzaju 
bachanalji, przy której bladły na 
wet zabawy Nerona.

.—  Podoba ci się? —  dodała 
Arlette, która jak prawdziwa 
Francuzka myśli, że jak się ma 
pieniądze, wolno już wszystko 
robić.

—  Ale czy to straszne spodle­
nie nie jest hańbą ludzkości?

To, co usłyszałem, nie było 
godnem ludzi normalnych, to by 
ła makabryczna scena z domu 0- 
błakanych.

Ći ludzie jednak byli przy zu­
pełnie zdrowych zmysłach, pie­
niądz pchnął ich tak daleko, że 
nie wystarczy im już zabawa.

Oni muszą mieć coś wyrafino­
wanego, coś, czego jeszcze nie 
było, ale czy spodlenie i sponie­
wieranie nędzy ludzkiej można 
uważać za wyrafinowanie? Mam 
odwagę poruszyć tę sprawę, tyl­
ko dlatego, że nie dosięgnie mnie 
potężna ręka finansjery i arysto­
kracji farncuskiej, która w pra­
sie potrafi tuszować wszelkie 
swoje wybryki i skandale.

Prasa francuska milczy, łat- 
woz rozumieć dlaczego...
Paryż, w kwietniu.

Sil.

Krwawa miądzynarodćwku
Należą do niej przemysłowcy wojenni

Wśród licznych przeszkód, le-j więcej płaci, a co jest godne m a  
żących na drodze do usunięcia gi, propagandę swą p r o w a ó . i
wojny jako środka załatwiania 
sporów między państwami, wy­
wierająca przemożny wpływ na 
życie międzynarodowe. Mamy na 
myśli potężny, bogaty, posiadają 
cy olbrzymie wpływy ł żerujący 
na trupach żołnierzy —  przemysł 
wojenny.

Przemysł uzbrojeniowy zarobił 
podczas wojny światowej około 
12.000 dolarów na każdym poleg 
łym żołnierzu. Jak się obecnie 0-  
kazuje, przedsiębiorstwa uzbro­
jeniowe na całym świecie ściśle 
współpracują ze sobą. Słusznie 
więc można sądzić, Iż wspólny in 
teres tych firm polega na nieu 
stannem wzrastaniu zb ojeń.

Przemysł, wytwarzający uzbro 
jenie, zawsze prowokuje do woj­
ny, z chwilą zaś, gdy zatarg zbrój 
nv wybuchnie, dąży do jego prze 
dłużenia.

Lecz co jest rzeczą, na której 
określenie nie starcza słów dość 
mocnych, to fakt, Iż dla przed­
siębiorstw, które wytwarzają 
przedmioty uzbrojenia, jest rze­
czą obojętną, czy dostarczają ar­
mat zagranicy, czy to własnemu 
krajowi.

Niemieckie fabryki broni i amunicłl 
np. w swych sprawozdanlacn rocznvch 
przed wojną podają, ie  większość Ich 
obrotów przvpada na ze^-anlce. Nie 
lepsze są I firmy angielskie Podczas 
wojny światowe! Anglików ostrzeliwa 
no w Dardanelach z arniat, d~ irczo* 
nvch nrzez antdelskie w 'twómfe woj.

Iskom tureckim. Podobnie zres-ta oostę 
powały I inne firmy uzbrjienbwe.

1 tak np. austrjackie z Ikrady Skody 
założyły w Petersburgu odfewnle sta­
ll, wytwe-zafreą snrz jt artyleryjski dla 
Newskich Zakładów z tego po wa­
du żołnierzy austrjackich na gaUcyj. 
skini froncie kosiły pociski z armat, w 
których wytwarzaniu btdly udział 
przedsiębiorstwa Ich ojczystego kraju. 
Wiadomą też jest rzeczą. Iż podczas 
wojny anglo • burskiej Boerowie strze 
lali do Anglików z angielskich armat, 
sprzedanych im przez angielskich !a 
brykantów broni, Wszyscy śledzą tez, 
że podczas woiny rosyjsko • japoń­
skiej Anglicy Uyli sprzymler.‘icaml 
Japonjl, pomimo to angielskie firmy do 
starczajy broni również Rosji.

Niemieckie fabryki broni i amunicji 
w Karlsruhe sprzedał w r. 1913 —  
5 300 karabinów maszynowych dzie­
sięciu państwom europejskim, a prze- 
dewszystkiem Rosji, Trudne , -silć 
ilu niemieckich 1 austrjackich żołnierzy 
poległo z rąk żołnierzy 01 yjskich za 
sprawą karabinów zwykłych 1 maszy­
nowych fabryk niemieckich.

Z przytoczonych faktów wyni­
ka, że przemysł uzbrojeniowy nie 
ma ojczyzny. Dostarcza temu kto

pod znakom patrjotyzmu.
Skoro przed wojną ni* wsiy- 

dzono się dostarczać sprzętu wo­
jennego przyszłym IpiożNwyu: 
wrogom l to nawet taniej niż v. I 
Sńtmu krajowi, to dlaczegoby nic 
zaopatrywać podczas wojny rów­
nież i zdeklarowanych nieprzyja 
ciół?!

bśdcii faktów znamy baidzo wielu. 
1 tak w ciągu pierwszych o -ulu miesi; 
cy r. lfł|8 (a ■ lę v czasie trv ania 
wojny) niemieckie latrykl uzbrojenio­
we -wywoziły do krajów leutral ych la 
tt sl =>ly nieprcy/acKiowi) prz. • 
ciętnie 150 tysięcy tor żelaza i itall na 
mlesh-:. Tenj niemn—lej przemyslov| 
cy oświadczyli nlęmlf ckiemu dowód? 
twu naczelnemu, Iż nie mogą podwyż- 
szyc o ‘ 5000 toru dostawy stall, przez 
naczonej Hu wojskowych fabryk dn- 
tu. Związek producentów słali wolał i „ 
czy płacić a mk. kary od każdej w - 
■■ ez 'l.ei tonny, niż dostarczać dn 
niemieckim obrońcom ojczyzny. Zay. 
nic> bowiem Płaciła tak wysokie ce r 
że kara pokrywała -ię z nadwyżką.

Paktem jest niewątpliwym, iż nie­
mieckie żelazo i sta) doderuiy podczi; 
wojny do krajów nieprzyjacielskich, ł.- 
tatwiając im prowac 1, n e wojny. Stro 
na przeciwna, a więc bntenta dostać 
'.iała Nie.acom i ich sprzymierz? cum 
z ł pośrednictwer >aństw neutnflnycii 
gumę, oleje, a  z.v łaszcz  miedź. I po­
dobnie jak niemieccy żołnie.te zawi­
sali na drutach kolczastych, dostarczo 
dych rogom przez niemieckich labr 
kantów, t J t  też angielskich żohr.r -, 
rozszarpywały granaty, którvch na­
dziane pierścienie Niemcy otrzymali w 
postaci surowi a  od labrykantuw Km 
ty łza pośrednictwem krajów neutral­
nych).

Opierając się na statystyce wy 
wozu stali, miedzi i in. to w a n a ­
du Niemiec z Anglji (poprzez kra 
je  neutralne) admirał angielski 
Consett dochodzi do wniosku iż 
gdyby nie poparcie'1 jakiego h ar­
de! angielski udzielał Niemcom. 
R; esza Niemiecka musiałahv .■> 
dwa lata wcześniej pr/mechać 
wojny!

P< 1opne przykłady znane sa i we 
Francji. Francuskie fabryki w okoń- 
cah Lvonu i Marsylji, produkujące zv-a 
czne Ilości dv’w aruzKu węgła, sprzeda 
wały je do Geue‘vy, Genuwr zkolei 
sprzedawała je Niemcom. Tak w iec 
tran uski dwusiarczek węgla wywozu 
no ,ó iNfemie , skąd wracał do fran­
cuskich okopów w postaci gazu trują­
cego (fosgen). Jak się czytelnicy zape­
wne domyślają Niemcy płaciły o wiele 
lepiej francuskim fabrykantom, niż 
rząd francuski

Dowiedzione więc zostało, ii 
ciężki przemysł dopuszczał się 
podczas wojny zdrady stanu wo­
bec swego kraju. A jednak żadne 
mu przemysłowcowi włos z gło­
wy nie spadłt

ADAM TY-SKI

Pod maską ml
Z  p a m i r ś n i K ó w  im  p a A t o r a  M a r c  o  u

—  Ale pańsk? oberża jest do­
skonale położona. Z pańskich 0- 
kiem możnaby było zobaczyć 
wszystko, co się działo w biurze 
kasjera Cornet. Ale pan zapew­
ne, spzł wtedy.

—  Właśnie, że nie —  zaprze­
czył poczciwiec. —  Zamknąłem 
wpradzie interes jeszcze wcześ­
niej, ale byłem do wpół do dwu­
nastej przy willi państwa Van- 
nier i słuchaełm muzyki. Może 
pan sobie wyobrazić, jaka to by 
ła muzyka, jak taki bogacz Van- 
nier wyprawiał zaręczyny swej 
jedynaćzki. Wróciłem więc dość 
późno.

—  Pewno pan widział zatem, 
jak ten biedak rozpaczał tam w 
biurze.

Tego nie powiem. Widzia­
łem go tylko na chwilę. Była aku 
rat za dwadzieścia dwunasta 
(wjaztałem na zegarkt), kiedym 
.rfóclł Co domu. Widziałem, jak 
®»t»* sit w fabryce zapaliło

V.

światło, Cornet wychylił się 
| przez okno i zamknął okiennice. 

Wydawał mi się caikiein spokoj­
ny.

— Biedny człowiek! Znam do­
brze jego syna. Ktoby przypusz­
czał, że taki porządny, uczciwy 
Cornet spadnie tak nisko!

Mój rozmówca się zaperzył:
—  Jakże pan może w coś po­

dobnego wierzyć, kiedy pan zna 
tę rodzinę? To jakaś nieczysta 
kabała. Nikt w okolicy nie wie­
rzy w winę starego cornet. On tu 
mieszka nie od dzisiaj, znamy go 
doskonale wszyscy. Gdzieżby 
on podział te pieniądze? Widział 
pan, jak  u nich się prowadzi go­
spodarstwo, jak  oni na wszyst- 
kiem oszczędzają?

—  Niewiadomo, może jakaś 
kobietka?

Umyślnie chciałem go podraż­
nić, żeby wyciągnąć możliwie 
liczne informacje. W samej rze­

czy, poczciwina aż sponsowiał z 
iiytacji.

—  Kobietka?! Gdzie, która, w 
jaki spusuO:' — zawoial, putnio 
iLąe ręce do nieba. U d  p.ęuiastu 
iat, Curnet ani lazu nie opuścił 
Missetie! Kazuy jo g o  kiok jtol tu 
znany, wszystkie jig o  znajomo- 
sei, odia okolica zna dokładnie je 
go zajęcia, co do minuty! Do- 
bryś pan sobie z temi mądrością 
mil

— No, ja to tak na wiatr po­
wiedziałem, a pan się obraża. 
Nu. złego nie myślałem. Zresztą, 
powtarzam, tylko, co sam słyszą 
łem.

Ale oberżysta nie mógł się u- 
spokoić.

—  Ja  włem dobrze, kto to 
wszystko rozpowiada. Ta cała 
bujda wyszła z ust Berilier‘a, O, 
ten... za niego groszabym nie 
dał, a on jeszcze srnie podejrze­
wać uczciwych ludzi!

—  Nie można mu się dziwić, 
idzie o jego pieniądze.

—  Jego pieniądze? Hahaha! 
Wie pan, ile on ma swojej czę­
ści w fabryce? Czterdzieści tysię 
cy, a brakuje dwieś-cie-pięć-dzie 
siąt! — wysylabizował. —  Ber- 
tier jest w Missette dopiero od 
dwóch lat, a przez ten czas pra­
wie codziennie jedzie do Paryża

na hulanki. Ja wiem, co mówię, 
i niecli nn pan wierzy, że to prę­
dzej tsertiei ukradi, niż Cornet.

— No, w to już nie uwierzę, 
laki elegancki pan, w dodatku 
Vanmer me wana s ę oddać inu 
swej córki...

— Vannier nie ma pojęcia, co 
robi —  przerwał mi z uniesie­
niem. — My tylko wiemy w oko­
licy, że ten laciaco —  Bcrtier —  
zdmuchnął pannę temu miłemu 
inżynierowi Paułet. Paulet cho­
ciaż ją kocha, a Bertier, co le 
ci na jej posag!

—  Hm, ciekawe... A Paulet nic 
nie mówi?

—  Paulet ma swoją ambicję, 
zaciął się i cierpi, a nic nie piś­
nie. Tak, tak. mój panie, niema 
spraw iedliwosci na tym świecie. 
—  Naraz spojrzał na mnie po­
dejrzliwie. —  Ale ja tu gadu-ga­
du, a kto pan taki właściwie? 
Czy pan nie z gazety?

—  Police Judiciaire (policja 
śledcza) —  odparłem, pokazując 
znaczek i wyszedłem, zostawia­
jąc oberżystę przerażonego swo- 
jent gadulstwem.

D ow ieś iałem się ciekawych 
rzeczy Pokręciłem się trochę na 
szosie, potem koło fabryki i na­
gle spotkałem się 1  inżynierem 
Paulet

—  Ach, pan Marcou! Dobrze, 
że pana widzę —  zawołał, spo­
glądając na mnie z sympatją. — 
Chciałem z panem pomówić.

—  Do usług, panie inżynierze 
Właśnie jest piękna pogoda, 1110- 
zebyśmy się przeszli.

Spojrzał na zegarek.
—  Mam jeszcze pół godGny 

czasu do rozpoczęcia pracy, ale 
myślałem, że może pan jest zaję- 
ty. Pańskie śledztwo...

—  Moje śledztwo obejdzie się 
chwilowo bezemnie, a tymcza­
sem pogadamy, może mi pan Jo 
starczy nowych elementów.

—  O, wie pan, wątpię bardzo, 
chciałem prędzej D a n a  spytać o 
jego wrażenia.

Spacerując, wspięliśmy się na 
pagórek, położony w połowie 
drogi między fabryką a w illą  
Vannier Mieliśmy przed sobą 
jak na dłoni, spory szmat okoli­
cy. Rzuciłem się na murawę, w 
cienju wysokiego kasztana, inży­
nier usiadł przy mnie

—  Więc pan, panie Marcou, 
nie wierzę w imię tego biednego 
Cornet‘ai...

—  O ile wnorzę z dotychczas  
wych danych —  nic tej w in y  nie 
dowodzi, a niektóre szczegół) 
jej przeczy

(d. c. n.)



ovcx zakazana
Wzruszający dramat z życia dziewcząt warszawskich

Roma rozrzewniła sie. Już —  Już chciała się 
przyznać, ale... znów to odłożyła. 0 ,  tam na pięknej 
wsi kujawskiej, na łonie matki-przyrody wyzna swój 
grzech... Tam pomówią w cztery oczy v ciszy lasów 
i pól, złocących się dojrzę wającemi kłosami. Tam  
obie wypłacze &ię aowoll. zdała od stołecznego zgieł­
ku, brudu, kurzu, zdała od W arszawy i jej cynicz­
nej rozpusty.

Baza można było śmiało zostawić pod opieką 
Qi zesia, który był niewypowiedzianie szcześ.iwy, że 
matka jego pozna Romcię... Wciąż jeszcze bowiem 
nie tracił nadziei—

Wkrótce były na wsi, oddychały upojnym aro­
matem polskiej wsi...

W ięc trzeba w reszcie się przyznać... T eraz  już 
nie można dłużej odkładać...

. Ilekroć wszakże spoglądała ukradkiem na m at­
kę, ogarniał ją  lek przeraźliw y: czy  w yjaw ienie tak 
straszliw ej praw dy nie zabije m atki?

A jean ąk  by! już czas.,, czas najw yższy... Co­
dziennie mówiła sobie:

—  Jutro. Jutro już z peymością.
Aby zaś dłużej nie odkładać, przysięgła przed 

.łw iętym  obrazem , ze nazajutrz już powie wreszcie 
w szystko. Niech sie 00 chce dzieje...

N azaiutrz z rana powiedziała sobie:
—  P o  obiedzie—
A!e i 00 obiedzie nie powiedziała—
R az jeszcze poprzysięgła sobie juz teraz ostate­

cznie:
—  P o  podwieczorku...
P o  podwieczorku poszły na spacer do laru. S ia ­

dły na pięknym dywanie puszystego mchu wpobliżu 
polanki, za którą była rzeczka, a dalej pastwisko...

Z oddali dolatyw ały wesołe piosenki młodzieży 
w ie jsk ie j—

Koma przytuliła sie do m aiki, położyła je j gło­
wę na kola'nach, d -żąc cała , jak  w febrze:

—  Kom uśko, co się z tobą d zieje? —  zapytała 
m atka, poważnie zaniepokojona.

—  Mamusieńko droga... —  zaczęła Rom a swe 
wyznanie.

Ale m atka snać się nie dom yślała dalszego cią­
gu, bo pvtała  d ale j:

—  B oże, ja k a ś ty  blada! Dziecinko, co to. na 
B o g a?  R ęce m asz zimne, jak  lód... D rzysz cała...

—  O. mamusiu... mamusieńko... w ybacz... w y­
bacz —  skom lała Roma

*k- Komuś, dziecko m oje, przerażasz mnie...
... — Mamusiu.., Musze ci powiedzieć... Muszę... 

Mus>e...

I zatrzęsła się. Spazmatyczne szlochy wstrzą­
sały nią całą, szarpały, targały. A przytem —  ani 
jednej łzy... Oczy pozostawały suche, błądzące obłą­
kanie dokoła—

Jęknęła:
—  Mamusiu... Nie., nie zdobędę się na odwagę... 

Nie zm uszaj mnie do tego— Odgadnij, mateńko. od­
gadnij sam a... P rzypuść rzeczy najgorsze, najbar­
dziej haniebne, jakie tylko może sobie w yobrazić... 
Mów, oo chcesz, abym  tylko ja  nie musiała, bo nie 
mogę, nie mogę...

Pani M arja  osłupiała. Już dwukrotnie ostatnio 
przemknęły je j przez m yśl pewne podejrzen.a. Od­
pędzała je  wszakże od siebie ze w strętem  i odrazą. 
Teraz, widząc rozpacz córki 1 je j urywane szlochy, 
je j wstyd i niezachwiane postanowienie uchyienia 
w reszcie rąbka sw ej hańby... przyglądając się, jak  to 
nieszczęsne dziewczę, tuli się i wije, tarza się i płasz­
czy ze wstydu... M arja  chw yciła się za serce... 
Goś w niem jęknęło, coś pękło, coś piekło z przenik- 
liwvm bólem...

C hciała coś rzec, ale... nie m ogła...
Spoglądała tylKo m ilcząco na córkę, jakby oszo­

łomiona i nie rozum iejącą, o co właściwie chodzi... 
Czekała na słow a córki, m yśląc, że Roma może ma 
co innego na myśli i przesadnie się tern przejm uje... 
W olała  więc nie wypowiedzieć swego aajstraszixw- 
szego podejrzenia... P ragn ęła jakiego słow a z  je j 
ust, któreby rozwiało koszm arne przypuszczenie...

Sp o jrza ła  w górę na drzewa, kołysany lekkim 
w ietrzykiem — W idziała, jak  ptaki od 'atu ją, spłoszo­
ne szlochami Rom y... Mimowoli wsłuchiwała sie w 
dolatu jącą zdała wesołą piosenkę, śpiewaną przez 
gromadę chłopaków:

„Prosiłem  ią raz w agreście.
Aby d^ła bazi mi nareszcie 
B v  nareszcie.
Choć w agreście 
Buzi dała raz

Chór dziewcząt odpowiedział:
„Ale ona ci nie dała.
Bu sie mamy sw ojej bardzo bała...“

Na co chór chłopców odparł figlarnie:
„Tak się bała,
Że mi... dała...
Ale... tylko raz“\..

1 na zakończenie wybuch w esołego rubasznego 
śmiechu...

W szystko to pomieszało sie w głowie pani M arji 
w powikłany kłębek. D rżące liście na drzewach i 
drżaca córka w ra d o n a ch , od latu jące z trw ogą ptaki

i strw ożona Rom cla, ^ teraz jeszcze te słowa pio­
senki, takie akurat... dopasowane... Mamy sie hala... 
ale...

Se rce  waliło nieszczęsnej m atce, jak młotem.
Rom a ukryw ała twarz w fałdach sukienki m a t ­

czynej i szeptała:
—  M ateńko, w ybacz... Oszukiwałam cię... L in ia­

łam umrzeć, o tak... umrzeć...
M arja  m ilczała. Ani słowa nie wy powie J/kru . 

Ani nagany, ani zmiłowania. A jednak odriui:  on.  
nie zd ając sobie zupełnie z tego sprawy,  gtau/ . i ia  l i ­

tościwie jedw abiste włosy córki. Duszą zaś b\ a da­
leko, bardzo daleko... Zapomniała zupełnie o koma;,
błądząc myślami poprzez morza i oceany, aż na ....... -
ta półkulę, gdzie Józef w ypatryw ał, jak to te A n.> 
n k a n y  się bogaca, aby ich naśladować. Co a  o ę jj 
dzie, gdy się dowie... Nie przeżyje tego zpew neścią.

Przypom niała sobie teraz jego obawy, czarne 
przeczucia męża, które mu podówczas p er sw adow a­
ła, jak  umiała. Ach, jakże m iał rac ję ! Teraz  to do­
piero rozumiała, choć jeszcze właściwie nic nie wie­
działa. Cóż z tego, że ukrywali swe córki starannie,  
śledząc niemal każdy ich krok, m ieszkając na ubo­
czu, we w łasnym  domku, bez bliskich sąsiadów, a 
jednak. W arszaw a, przed która tak Józe 
przestrzegał, schw ytała je  w swe szpony nieubłaga­
ne!.. Rzuciła cień na ich ciche szczęście, targnęła 
się na te dwie o fia ry — Nic dziwnego —  takie ponętna 
i powabne, takie świeże i młode, niewinne i c z y s te !*  
Łakom y k ąsek !..

P rzysięgali sobie w raz z Józefem , że będą 
skrzętnie pilnowali córek, że uchronią je  przed grze­
chem, cza jący m  się z za każdego węgła W arszaw y .*

D arem nie!..
M arja  zdołała ty lko powiedzieć słow o:
—  Tatu ś—
I umilkła, bo sam  dźwięk tego słowa jeszcze  

bardziej spotęgow ał spazm atyczne szlochy Rom y, 
która kurczowo śc skała ramię m atki, w pijając się 
w nie palcam i z ca łe j s iły — R esztka ptaków pierzch- 
nęła w oanicznym  lęku...

T y lko  woddali za polanką w ciąż nadal śpiewał 
w esoło chór dziew cząt:

„C zy pam iętasz, Janku,
W  stodole na sianku.
Jakem  ci mówiła:
„Przysuń się, kochanku—."

Słow a te uprzytom niły M arii, co się dziać mo­
gło...

Dalszy ciąg nastapi.m RY WARSZAWY
Niesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy

Podbiegła do niego i mówiła zdyszana:

—  Napisałam ci list, prosząc, abyś przyszedł, 
ja k  dawniej, pod pracow nię. Nie przyszedłeś. D la­
czego? Co mi m asz do zarzucenia? Bolku, Boiciu. 
.'żebyś wiedział, jak  straszuw ie jestem  znękana, jak 
ogromnie" nieszczęśbw a...

—  Z  pew nością m niej ode .ranie—
T e ia z  dopiero spo jrzał je j w oczy już łagodnie 

I bez gniewu. A jednak nie były  to juz pogodne 
i Jasne oczy , co  dawniej. B y ły  w nich Śiady głębo­
k ie j, rozterki i wielkiego przygnębienia. A na czole, 
dawniej tak promiennem i czystem , znać było liczne 
zm arszczki, w yryte cięlriem zmartwieniem.

A jak i był blady, jaki w ym .zerow any!,.
Lilrjka nie mogła się pow strzym ać, any na wi­

dok jego wyglądu, nie zaw ołać:
—  Boiciu, co ....?
Nie pozwolił je ] dokończyć, mówiąc oschle:
—  Między nami w szystw o skończone. Długo 

żyłem  złudzeniem, że jestem  doprawdy kochany. 
Gotów bytem dać ci m oje nazwisko, nawet życie 
całe, aleś ty nie zrozumiała szaleńczej m iłości jaką 
dla ciebie żywiłem . O ra jąc  przede mną komedie 
w zajem ności, oszukiw aJs* mnie niecnie.

; — AlCź... — usiłowała zaprzeczyć Lilijka

Nie dał je j wszakże dojść dio słowa, mówiąc 
krótko :

—  W idziałem  na własne oczy, jak  wchodzi­
łaś z M aćkiem  na Targów ku.

—  K łam stw o!.. K laijjstw o!..
—  Dostałem  od ciebie list, w którym  mnie za­

w iadamiasz, że w racasz do swego pierwszego ko­
chanka. Nie ro zsta ję  się z tym listem nigdy. Oto on.

W yrw ała mu go z rąk. Rzuciła nań okiem, po- 
czem  zaw ołała:

—  Ależ ja  nigdy w życiu tego listu nie pisałam ! 
Nigdy nie .chodziłam z AJaćkiern do żadnego domku 
na Targów ku! To wszystko jedno wielkie kłam 
stw o!..

Nawet nie chciał je j słuchać, p ow tarzając:
—  W idziałem . Na własne oczy widziałem.
—  O, Jezu  m iłos’ern y ! —  zaw ołała i zachwiała 

się na nogach.
B yłaby  upadła, gdyby nie oparła się o mur.
A B olek?
Sp ojrzał, poczem odwrócił się i najspokojnie 

poszedł dalej, ani trochę nie troszcząc się o Liliikę.
Napróżno chodziła jeszcze na u l Litew ską i pod 

klinikę. Nie mogła go w ięcej nigdy spotkać.
U kresu rozpaczy napisała dó niego list.
Otrzym ała odpowiedź straszliw ą Brzm iała :

„ Ju ż  Pani powiedziałem chyba dość w y­
raźnie. Kochałem  P an ią  kiedyś, ale k :u z  
koniec. Nie kocham  P ani już i nigdy \vi ej 
nie pokocham. Piroszę więc mnie nic mu bu­
dzić i dać ml w reszcie św ięty spokój. - Nie 
chcę o niczem słyszeć i nie dam w ia n • ża­
dnym kłam stw om  Pani. Między mmii 
w szystko skończone raz na zawsze i ina­
czej już nie będzie nigdy. Zabraniam 1 ni 
jakiegokolw iek odzyw ania się i pisania do 
mnle“.

Rozpacz nieszczęśliw ej L ilijk i nie miała iu/, 
granic. • •

Ten ostatni list zwalił ją  z nóg. Nie miała siły 
w stać. S łab ła  z minuty na minutę, pomimo staran­
nej pielęgnacji ze strony litościw ej dozo reżym... 
C zekała spokojnie na śm ierć—

D ozorczyni, zaniepokojona, wezu'ała lekarza 
Popukał, pokiwał głową i powiedział:

— W st rz ąs  nerwowy.

Zapisał lekarstw o 1 wyszedł.

W net potem przybyła M ira z Pajacykiym , t!> \ It 
wielce zaniepokojeni nieprzybyciem  Lilijki

Dalszy ciąg oari ąpi.



Nr 123. S‘ r S.
EnariCTaamaat

SPORTOWE
Holandia — Polska 2 ; l

Słaba gra Hebdy  —  Tłcczyński bohaterem zawodów
HAGA (tel. wl). —  Mecz 

O Duhar Davisa Polska —  Ho­
landia rozpoczął sie przy cu 
downej pojęod/ie. Na trybu­
nach zebrała sie liczna publicz­
ność. a wśród r.icn wielu przed 
stawicieli władz, związków 
sportowych, dyplomacji, czicn 
nikarshva itd.; m. in. obecna 
była księżna holenderska.

I-szy mecz Timmer —  Heb­
da wykazał, że pogłoski o 

;świetuej formie Timmera nie 
jbyły wcale przesadzone. Hebda 

je d y n ie  w pierwszych minu­
s a c h  przeważał i prowadził na 
<‘\vet 3 :0 .

W  następnych minutach, gdy 
m m m er się rozegrał inicjatywa 
■znalazła się w zupełności w je­
go rękach. Wyrównał on trzy  

'fsety. W  ostatnim, secie Hebda 
spróbował jeszcze nawiązać wal 
ike. ale skończyło się . jedynie 
»ia zdobyciu przez niego pierw­
szego gema.'

W  drugiem spotkaniu Tłoczyń 
ski w vgrał bardzo łatwo z I 
Hughanem. Spotkanie w ykaza­
ło zarówno świetna formo Tło- 
czyńsKiego. jak  i słaba Hugha-I

na. Druga rakieta Holandii jak 
sie okazuje jest słabsza znacz­
nie. nietylko od Tioczyńskiego. 
ale i od Hebdy, chociaż ten o- 
statni znajduje sie w nieszcze­

gólnej formie.
W  s o b o t ę  ( I I - i  d z i e ń )  rn-

l n g f f m o  w i -lat lzc | r ę  p o d w ó j n ą  
P o l s k a  —  H o l n t u l j a  w p i e r w ­
s z e j  r u n d z i e  r o z g r y w e k  o p u l i a r

EBH

Czy Anglicy zw yciężą?
Sensacyjny mecz piłkarski Włochy—Anglja

Rzym  ży je  obecnie w ocze­
kiwaniu na sensacy jny mecz 
piłkarski W łochy —  Anglja, któ 
rv ma się odbyć 13 m aja na sta 
djonie Miissoiini-ego. W łosi od 
dawna bowiem m arzyli, by spro 
wadzić do swego słonecznego 
kraju  Anglików, ale zimnokrwi 
ści piłkarze z nad Tam izy nie­
zbyt kwapili sie z wysłaniem 
reprezentacy jnej drużyny, za- 
daw alniając się jedynie „w y­
cieczkam i" poszczególnych ze-

Znamienny okólnik
(Gar.) Przed paru dniami 

'W yd z . Gier i Dysc. PZPN. ro­
ze sła ł do podległych mu podo 
kręgów  wiełce znam ienny okól­
nik. Z treść* ok<4mka wynika, 
ze  „wobec stw ierdzonych w y ­
padków brutalnej gry  niektó­
rych  graczy , W ydzia ł ostrzega, 
że  wszelkie tego rodzaju prze­
winienia heda surowo karane .

A wiec ledwie sezon sie za­
czai, ledwie, padły pierwsze  
bramki już nąleży  alarmować, 
już trzebc  : „ostudzać tem pera­
m en ty "  panów pUkarzy. S ta ­
now czo  zbyt wcześnie. Słusz­
nie też postąpił PZPN. staraj %c 
sio już w zarodku zdusić łeb hy  
drze.

Na tern miejscu bardzo czę­
sto , aż zb y t często, niestety, 
zwracaliśm y uwagę na liczne 
w ypadki na boiskach. W sk a zy ­
waliśm y, że nie można za to wi 
nić ogółu piłkarzy  f potępiać 
eh iv czambuł.

Do szeregów piłkarskich  
w kradły  sie jednak niepożąda­
ne elem enty, które podrywają  
autorytet polskiej piłki nożnej. 
Ci nieliczni, na szczęście, uważa  
ja widocznie, że  teren sporto­
w y  jest dla nich przeznaczony  
do załawiania porachunków o- 
sobistych.

Taki drab nie iyywola awan­
tur na ulicy, bo bedzie sic oba­
wiał interewencji policji, ale na 
boisku  —  można hulać, gdyż  
g rożi to ty lko  dyskwalifikacja

Podzielając w zupełności sta 
nowisko PZPN., k tóry  stara sie 
w miarę sił zaprowadzić ład 
uw ażam y jednak, że  _ wym iar  
kary w stosunku do w iększych  
przewinień nie powinien mieć 
charakter „teroretwcznego".

Jeśli karać, to zdecydowanie 
t  ostro. W ten tylko  sposób 
można bedzie oczyścić szeregi 
piłkarzy polskich od nicpożada 
nych typów.

Jędrzejowska jedz: e do Ameryki
Amerykański Związek Tenisowy 

nadesłał na’ łfce Polskiego Konsulatu 
w New Yorku pLemne zaproszenie dla 
Jadwigi Jędrzejowskiej na międzynaro

dow y turniej tenisow y o m istrzostw o 
Stan ów  Z jednoczonych, który roze­
grany zostan ie w sierpniu b. r. w Fe- 
resthills pod New Jorkiem .

Za kulisami związków i kluków
SWEGO CZASU, głośna była spra* 

w . znrtkgu rap itnik Her t e .  któ­
ry W jjm J^jw ał : k .«  o, ,ider W a­
welu i wylądov I w stoDćy. I kiedy 
wsr itldu sfc zdawała, że Herisch 
będzie "rat Polonji, okazało się,, ze 
„Warszawi d j* ma również zgłe - 
nie Herlscha. Sprawa oparła się o P. 
Z. P. N. J Herisę) i Tostał „skazany' na 
4  miesiące. Obecnie- wsknttk .apela­
cji’ Polonji, Hfrischa uniewinniono i 
zaakceptowano jego przydział do Po­
lo njL

NA MECZ Warszaw* —  Lwów by* 
wyznaczony Maurer (Legia). W odpo­
wiedzi na to Maurer... w jechał do 
Krakowa! W  związku z tern grozi mu 
4-ro miesięczna dyskwalifikacja.

W. O. Z. P. N. ma żal do P. Z. p. 
N. za ostatnie posunięcia najwyższej 
magistrat iry piłkarskiej. W myśl pr„y 
rzeczenia P. Z. P. N. miał zezwolić sto 
licy na wysfawleme najsilniejszego 
składu na mecz ze Lwowem, a tym­
czasem skończyło się w ten sposób, 
iz Wara awa musiała zrezygnować z 
7-miu najlepszych płlkarzy, których 
wyznać on? do reprezentaefl Północy.

POLESKI Okr. Zw. Piłki Nożn. zwró 
cł| sic dó P. Z. P. N. z prośbą o za- 
b t'?r szeme zgłoszenia sierż. Bródki 
dla 'dubu przy 49 p. p. w Równem. 
Jak się okazuje sierż. Bródka grał w 
ciąg" Kilku lat w barwach rówieńskiej 
Tlasmonei“ -a obecnie otrzyma* zwol­

nienie | zgłosił s]ę do 49 p. p. Mimo o- 
bówiązującej 2-letniej ka.encji, P. Z. 
P. N. przyc. ylnie potraktował prośbę.

ZAWODY o mir.trz. ligi Czarni — 
22 p. p., wyznaczone na 21 maja b. r. 
przełożone zostały na 9 lipca b. r.

POLSKI automobilista, stale przeby 
wający w Paryżu, hr. Czaykowski, u- 
stanowił na t trze Avus pod Berlinem, 
nowy rekord świata szybkości autcino 
bzowej, uzyskując wynik 213 kim. na 
godzinę.

UROCZYSTE otwarcie sezonu przez 
Legję, zapowedziane na wczoraj, zo­
stało przesunięte na 21 maja b. r.

ZNANY pięściarz Hasnionei lwow­
skiej, Gross opuścił szeregi amator­
skie i przeszedł na zawodowca."

APSTRZ i rekordzista Polski w pły 
waniti na 100 mtr. styl. dow. Polak, 
bawiąc na studjach w Brnie, uzyskał 
świetny czas 2:57 ,»  200 mtr. st. kl.

soołów I-ej i 11-ej Ligi.
Stanow isko to różnorako tłu 

maczono, pomawiano nawet 
Anglików o tchórzostwo, Gdy 
jednak Anglicy w ub. roku, co 
orawda na swem boisku, potrą 
fili przekonać świat o swych 
um iejętnościach, zw yciężając 
Austrie w stosunku 4:3,, znów 
zmieniono front we W łoszech.

Podobno było to dziełem dy­
ktatora Mussoliniego, który za 
żadał od przywódców piłkarzy 
we W łoszech, bv bezwzględnie 
doprowadzili do spotkania 
W łochy —  Anglja.

Każde życzenie wielkiego B e 
nity jes t rozkazem . Tak też o- 
ceniono oświadczenie Mussoli­
niego i choć trudności piętrzy­
ły  sie z dnia na dzień, os^atecz 
nie udało sie sfinalizow ać per­
trak tacje  i na jednej z audien­
cji, Mussolini usłyszał od pre­
zesa włoskiego zw. piłki noż­
n e j: „Anglicy p rzy jadą".

W łosi przygotowują sie do 
tego meczu, z rzadko spotyka 
ną gorliw ością .Od kilku tygo'd 
ni najlepsi piłkarze zostali zgru 
powani w specjalnym  obozie, i 
tu trenują pod okiem fachow ­
ców. D yscyplina w obozie jest 
niezwykle surowa i najm niejsze 
przewinienie pociąga ostrą ka­
rę.

W  reprezentacji w łoskiej u j­
rzym y słynnych piłkarzy z Ar 
gentyny, którzy wrócili do o j­
czyzny i obecnie zasilili czoło 
we zespoły. Oczyw iście, że u- 
dział ich w meczu z Am eryka­
nami ma kolosalne znaczenie. 
T o  też we W łoszech liczą się 
bardzo poważnie z tern, że An­
glicy zostana pokonani

Przewidywania te oparte są 
na m atem atycznych oblicze­
niach I tak : A ustrjacy przegra 
li z Anglikami w nikłym stosun 
ku na obcem boisku. Mogli wy 
"rać , ale b ra k ły  im szczęścia. 
M.y gramv u \vśjv'd «wn
je j publiczności. Nie jesteśm y 
gorsi od Austrii, a. wlec...

OMi-z cnia te -a cz  d o ś ć  . .dó- ! 
kk idaj  ‘ momy k-li'  i!-; nie-spraw 
d z i ć ’ sie. -Ale -Wl-osi ■ p o s i a d a  ja.

jeszcze jeden atut: tempe­
rament bojowy. Sadzą, że gdy 
narzuca Anglikom szalone tem 
po. zimni piłkarze ulegną.

A wiec czekajm y. Przekona­
my sie, czy W łosi istotnie po­
trafią zw yciężyć Anglików, czy 
też ci ostatni w dalszym ciągu 
są niezwycieżeni. Data 13 ma­
ja  1933 r. może stanow ić nowy 
dzień w historii piłkarstw a 
Światowego.
R zym . w maiu J. Falecki

D a v i s a .  Mecz odbył s ;e w f a t a l ­
n y c h  w a r u n k a c h  a t m o s i e r y c ? -  
n} ci i .  P o l s k a  r e p r e z e n t o w a n a  b y  
ł.t p r z e z  n a j s i l n i e j s z a  p m :  i i , -  
c z y u s k i  —  l l e b t l a .  H o l a n d i ę  r e ­
p r e z e n t o w a l i  T i m m e r  i D i e m e r -  
icool.

W  pierw szym  secie P o lacy  g ra ją  
bardzo dobrze i w ygry w ają  w stosun 
ku 6 :2 . Hebda znacznie słabszy , w ;ęc 
T toczyński • p racu je  za dw óch i jem u 
to zaw dzięczam y zw ycięstw o w tym  
secie . W  drugim  sec ie  Hebda, z łam a­
ny m oralnie, g ra  coraz słab ie j i Oto- 
czyński, zm uszony g ra c  za dwóch, 
szybko opada na silach. Po w ygraniu 
jed n eg o gem a oddajem y se ta  łatw o w 
stosunku 1 :6 . W  dw óch następnych su 
tach  przebieg  gry je s t identyczny: 
H ebda g ra  w ciąż słab o, oba sety  przy­
noszą nam porażki 2 :6 , 3 :6 .

Holendrzy wybrali zasłużenie. 
Pa dwóch dniach turnieju Holami 
ja prowadzi 2 :1.

„Uniformy" bokserów n em.ecktch
„ la k u  rzecze.. Hitler*1 1 stało 

sie. D yktator Niemiec, Adolf 
Hitler zaakceptow ał nowy 
stró j dla reprezentacji bokser­
skiej Niemiec. Nowy uniform 
składa sie z czarnej koszulki i 
białych spodenek.

Na lewej stronie spodenek, 
na czarno - czerwonym tle.. 
sw astyka hitlerowska. Już na 
najbliższym  meczu miedzypań 
stwowym niem ieccy bokserzy 
wystąpią w nowym uniformie.

Sowiety walczy o mistrz/świata?
W edług wiadmości otrzym a­

nych z M oskwy sow ieccy przy 
wódcy piłkarzy przypuszczają, 
że reprezentacy jna drużyna Z. 
R. S . S . weźmie udział w mi­
strzostw ach piłkarskich św ia­
ta, m ających sie odhyć w R zy­
mie w 1934 r.

W  tym celu już w najbliż­

szym  czasie m ają sie rozp icząć 
nieoficjalne per t raktac je  mie­
dzy Sowietami a Miedzy n. /w. 
P ił. Noż. W razie uzgodnienia 
Doglądów, Sowiety zos tałyby 
orzyjete do Związku a w ten 
sposób udział bolszewickich pił 
karzy w m istrz świata byłby 
zapewniony.

Bandyci na meczu bokserskim
T a k  przynajm n.ej donosi prasa za- 

gioiikY.na. Oto w czasie pokazow ego 
m eczu kandydata na tron bokserski 
św iata, Schrnelinga, poiicja otoczyła 
silnym kordonem  cały stad jo n . Ja k  się

później okazało, na m ecz usiłowali d o ­
staw się bandyci, przyczem  nie w celu 
podziwiania um iejętności Schrnelinga, 
ale by... ograbić kasę. P o lic ja  zam ia­
ry unieszkodliwiła.

Zdobywczyni kanału La Manche
Ja k  w iadom o pierw szą kob ietą , kró 

ra w 1926 r. przepłynęła K anał La 
M anche, była słynna G ertruda Ederle. 
P o  tak wielkim su kcesie zaintereso­
wał, s.ę  „T ru d i" am erykańscy  m anaze 
rowie. D zielną pływ aczkę zaan gażo­
w ano do teatru z p en sją  6 .000  dola­
rów tygodniow o. W zam ian za to Eder 
!e była zm uszona w ystępow ać 4 razy

w ciągu w ieczoru. W arunki piucy by­
ły tak  ciężkie, że pływ aczce groziła 
u tia ta  słuchu.

W  tych  w arunkach nie dziw, że E- 
derle w ycofała się  z teatru i o sta tecz ­
nie została nauczycielką pływ ania, za 
ra l-ia jąc tygodniow o 4 0 .d o l. Ale przy 
najm niej ma zadow olenie z pracy.

iłśłfiaawBasB

Skandaliczna a1 v i
W ubiegłą sobotę  nowy skar b­

nik Z. Z. miał t wj ąć  s u f i  ur ząd . i w 
zwiąaku 7. tem oczekiwano pr/vhv, in 
kierownika biura 1 eotila Czyża.  K e- 
rownik jednakże  nie przybył,  lecz za ­
meldował się w...  urzędzie śledczym, 
gdzie zakomunikował,  jż sprzeniew ie­
rzył kilka t y s :ęcy złotych! !  Czyża a- 
resztownno.  Dalsze dochodzenie w to 
ku. Do sprawy tej j eszcze wrócimy..

Gwtazda-Makabi 3L (2:?)
P iłkarskie zaw ody tow arzyskie na 

dochód PZ PN . G ra  żyw a i dość cie­
kaw a. Z w ycięstw o „G w iazd y” zasłu­
żone.  Bram ki zdobyli :  Złotogórski ,  La 
pon oraz Freim an, Szu bry n g er i Ler 
ner L  I

50-letni jubileusz
Znany- wiedeński klub, .Sporiclub, 

obi-liodzil jubiictisz oU-leua. .Na pro­
gi em ubilcuszu złożył się cały sze­
reg imprez, pizyczem olUizyuuą sen­
sac ję  wywoła!  mecz między drużyną

oi u . ą  p p S j  r. J .a zespołem, który bro 
nil barw Snoicłubu « 1923 r. Mecz 
„przeszłości"  z „ te r a zn ie j sz u sć i ąy ża -  
■ ■ .użył  s.ę zwycięstwem młody cli w 

stosunku 5 : 1.

A n g l i c y  bogą się
Zapowiedziany na 13 b. m. mecz pn 

kaiski  Angl ja —  Włochy w Rzymie 
popi ostu Międza sen z powiek przy­
wódców Ang, Zw.  Pił. Skompletowana 
diu/yiia,  która ma walczyć w Rzymie,  
ma w swych szeregach 5-ciu nowych

g.i iczy,  mezahau. ,v.  i h w ciężkim 
b e ja ch  reprezentacyjny eh. 1 d lite g o  An 
ghcy boją  się, że mogą p re c l i , u .  rJo 
rażka taka byłaby tem bardziej przy­
kra, albow iem  Anglicy czu ją  się „pa­
nami Europy”.

Z ostatniej chwili
W arszaw a. W a rsz a w a  —  L w ó w i Rzym. W  konkursie „P otęg i sko- 

1:1 ( 1 :1 ) .  M ecz m iędzym iastow y. | k ów ", trzecie m ie jsce  zdobył rtm .
O puhar D av isa : W łochy —  Ju g o- J Szosland . 

sła w ja  4 :1 , N iem cy —  E gip t 3 :0 .

I
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Maj

PO N IED ZIA ŁEK 

św. Stanisław a

W»ch. łl. g. 4'16 — Zach. sl. Z- 19'37

Co
Na d z ie ń  8 m a ja  1 9 3 3 .

Dzień dzisiejszy sprowadzić może 
zaburzenia, zbrodnie, wypadki nieszczę­
śliwe i t. p.

W stosunkach z wojskowymi, oraz 
osobami starszem i wyniki pomyślne. 
Możliwe małe niespodzianki. W spra 
wach miłosnych nie należy się spodzie­
wać powodzenia.

Nie pij piwa okocimskiego k r o p e l k a m i  
bo przyśni ci się zbrodnia.

KRONIKA K R A K O W A

tan} wypadek w Krakowie
W niedzielę w południ-; wy­

darzył się w Krakowie straszny 
wypadek, który dzięki szczęśli- 
wemu zbiegowi okoliczności nie 
pociągnął za sobą większych 
konsekwencyj.

W ubiegłą niedzielę liczna 
publiczność obsiadła stoliki ta* 
rasu kawiarni ,,Pavillon“ na ro­
gu placu Szczepańskiego i plant.

Kilka minut przed godziną 1- 
szą usłyszeli zgromadzeni silny 
trzask, wydobywający się z po­
śród konarów jednego ze sta­
rych kasztanów. Na trzask ten 
kilka osób siedzących pod nim 
odruchowo odskoczyło w bok. 
I oto ujrzano groz'ny widok.

Z wysokości około 7 m. zła­
mał się gruby konar o przekro­
ju około 30 cm. : długości 5 
metrów i runął na stoliki i sie­
dzącą przy nich publiczność. Po­
wstało olbrzymie zamieszanie, 
równocześnie z pod gałęzi ko­
narów zaczęły się wydobywać 
jęki. Obecni rzucili się na po­
moc. Z pod konaru wydobyto 
ciężko potłuczoną w głowę Zo- 
fję F nderową, lat 52, oraz 4 o- 
soby, które doznały mniejszych 
obrażeń. Natychmiast zawezwa­
no Pogotowie ratunkowe, które 
opatrzyło rannych.

P. Finderowa doznała praw­
dopodobnie załamania czaszki, 
co narazie trudno było stwier­
dzić. Pogotowie Ratunkowe od­
wiozło ją do Lecznicy Związko­
wej. Reszta kontuzjowanych 
udała się do lekarzy prywatnych,

W godzinach południowych 
opatrzyło pogotowie jeszcze 
jedną ofiarę wypadku, a miano­
wicie Władysława Foksa, kelne- 
rz zajętego w restauracji „Pa­
wilon", który zgłosił się z silnie 
potłuczonemi nogomi.

Zastrzelił mimm
W Nieszawie k. Warszawy 

rozegrała się wczoraj krwawa 
tragedja.

31-letni Artur Sobolewski wy­
strzałem z rewolweru zabił swo­
ją  narzeczoną — 31-letnią Ka­
tarzynę Wolską, poczera strzelił 
sobie w skroń, pozbawiając się 
sam życia.

Zabójstwo i samobójstwo spo­
wodowane zostało nieporozumie­
niami między narzeczonymi.

Skradli 100 tysięcy złotych
W Rudzie Pabianickiej, kasia- 

rze włamali się do biur fabryki 
kabli Siemensa i rozpruwszy ka­
sę, zabrali sto tysięcy zł.

Ojciec — zwierzę
Na ulicy Marszałkowskiej w 

Warszawie, zatrzymano za że­
braninę 13-Ietnią Stanisławę Do- 
raczek.

Dziewczynka zeznała, że oj­
ciec zmusza ją do żebraniny, 
żądając od niej by mu przyno­
siła codziennie po 3 zł. Gdy 
nie zbierze tyle, musi się zająć 
„zabawą" z mężczyznami.

Ujęcie opryuków  
krakowskich

Onagdaj skradziono z miesz­
kania Sz. Franki.- w Bielska wa­
lizkę, zawierającą wyroby tek­
stylne wart. 400 zł.

Tego samego dnia aresztowa­
no w Czechowicach jako silnie 
pode,rzanych o powyższą kra- 
ctzi'»iż Franciszka Lenartka i dar- 
jana Szczurka z Krakowa przy 
których znaleziono ró*ne na­
rzędzia złodziejskie.

W toku przesłuchania przy­
znali się do popełnienia kradzie­
ży. Skradziony towar zakopali 
na pewnem miejscu w Starem 
Bielsku, gdzie go znaleziono i 
odstawiono właścicielowi.

Biedak wygrał dolarówkę, ku­
pił sobie dom i eksmituje 

lokatorów
Właściciel domu przy ul. Kar­

melickiej 7 w Warszawie do nie­
dawna jeszcze byłjbiednyra ro­
botnikiem. Dwa lata temu wy­
grał dolarówkę, kupił sobie fa­
brykę i dom. Dziś jest już ka- 
mienicznikiem pełną gębą. Eks­
mituje biednych lokatorów z 
zawziętością, którejby się nie 
powstydził niejeden „rasowy ka- 
mienicznik". Wczoraj Frydman 
wyrzucił na bruk 3 rodziny, któ­
re zamieszkiwały w domu przy 
ul. Karmelickiej 7.

Samobójstwo w łaściciela . 
cegielni

Wystrzałem z fuzji skierowa­
nym w serce pozbawił się życia 
właściciel cegielni w Gościcinia 
pow. Morskiego Brandt. Powo­
dem samobójstwa był silny roz­
stroi nerwowy.

Fałszerz monet
W Medusze, pow. Stanisła­

wów przeprowadzono rewizję u 
miejscowego kowala Michała 
Podhereckiego, u którego znale­
ziono materjał, służący do pod­
rabiania monet jednozłotowych 
i 50-groszowych.

Matka własną piersią 
udusiła dziecko

Ileż to natchnien dla poetów 
dostarczała pierś matczyna, kar­
miąca niemowlę. Z biegiem wie­
ków stału się ona symbolem do­
broci ofiary i życia. A jednak 
Cecylja Dudek 29-letnia służą­
ca, zam. we Lwowie, te j wła­
śnie piersi użyła za narzędzie 
zbrodni, którem pozbawiła ży­
cia swą kilkutygodniową nie­
ślubną córeczkę Irenę. Po wyj­
ściu z kliniki położniczej, nie 
mając dachu nad głową, kar­
miąc dziecko przycisnąwszy mu 
nos i usta do piersi zadusiła je. 
Wczoraj stąnęła ona za to przed 
sądem tłumacząc się nędzą i 
bezradnością. — Dostała rok 
bezwzględnego więzienia.

lip Yenui oa ulic;
Przechodnie ui. Janowskiej 

we Lwowie naraz ujrzeli nagą 
młodą kobietę, która biegnąc, 
wykrzykiwała niezrozumiałe sło­
wa. Jak zdołano i^italić była to 
chora umysłowa kobieta, która 
zdołała zmylić czujność domow­
ników i wybiec na ulicę. Policja 
nadaremnie usiłowała odnaleźć 
nagą Venus, która znikła bez 
śladu.

Złodziej |w potrzasku
Policja Państwowa w Krako­

wie aresztowała Marka Józefa, 
lat 38, robotnika, za kradzież 
płaszcza męskiego wart. 70 zł. 
na szkodę Kasprzyka Rudolfa 
zam. Dekerta 47.

Strajk robotn ik a budowlanych
w Krakowie

Onegdaj zastrajkow ali w Krakowie 
murarze i robotnicy budowlaui Zakładu 
Ubezp. pracowników umysłowych przy 
ul. Słonecznej', prowadzonych przez 
firmę Ronka i Sk a  w Krakowie.

Powodem strajku było niesłychaBe 
obniżenie płac murarzy, przy wypra­
wianiu wewnętrznem budynków, przez 
przedsiębiorców  te j firmy. Murarzom 
przy ciężkiej pracy i z reguły płaconej 
cenajm niej o 20%  wyżej od inuycb ro­
bót płacono 90 groszy za godzinę ni m j 
obowiązującego w Krakow ie cennika 
od zł. 1.43 do zł. 1.75 za godzinę. Co 
więcej, zamiast regularnych wypłat da­
wano tylko zaliczki, by nie u,awnić 
właściwej płacy. Nie wypłacono w myśl 
ustawy na książeczkach obrachunko­
wych, ani w kopertach, ale, jak to na­
zywają — „z kam izelki". To ikłoniło 
robotników do wstrzymania się od 
pracy i przedstawienia żądań następu­
jących ;

I ;  W ypłata robotnikom odbywać się 
będzie co sobotę w całości, nie zalicz­
kow ana, j a k  dotychczas.

2) Płace robotników, t. j .  murarzy  
i pom ocy utrzym ane będą w granicach  
obowiązującego w Krakow ie cennika.

3) W ypłata odbywać sie będzie w  
sposób przepisany nstawą t. j .  na 
książeczkach obrachunkowych.

Inspektor pracy zwołał konferencję 
na k tórej zam iast wziąć w obronę ro­
botników przed wyzyskiem i z urzędu 
nakazać zastosowanie przepisów usta­
wowych, zaczął wyrażać wątpliwości, 
czy niewypowiedziana umowa dotąd 
obowiązuje ! S tra jk  trwa.

Koniec rządów Hitlera
przewiduje jasnow idząca 

hinduska

Do Paryża przybyła po kiót- 
kotrwałym pobycie w , Berlinie 
słynna hinduska jasnowidząca, 
Terfen Laila.

Współpracownikiem dziennika 
„Matin“ hinduska wróżka udzie­
liła wywiadu, wypowiadając ma­
ło pocieszające dla[Hitlera prog­
nozy.

— Hitler, — powiedziała ona 
osiągnął kalminacyjny punkt swej 
sławy.

W tej rozmowie przepowie­
działa wodzowi „nazi" jego bli- 
ki upadek.

— Kiedy według pani nastąpi 
ten moment? — zapytał dzien­
nikarz.

— Nie mogę, — odpowiedzia­
ła wróżka hinduska, — określić 
ściśle dnia, ale sądzę, że dzień 
jest ju i niedaleki. Za każdem 
razem, gdy zapadam w trans, 
by ujrzeć przyszłość N.emiec, 
widzę tylko bardzo ponure 
rzeczy. Niemcy pracowici ale 
nic więcej. Można ich pociągnąć 
za sobą jak stado baranów. Nie 
widzą dokąd prowadzi ich wódz. 
Niebawem w Niemczech nastąpi 
bardzo poważna wewnętrzna re­
wolucja, po której nastąpi k a ­
tastro fa  ekonom iczna wsku­
tek  której Hitler ze swą  
p art ją  ivon  Papenem , tym  
chytrym lisem, zejdą z a re ­
ny, a wówczas przyjdzie inny 
dyktator. Będzie nim nikt inny 
jak kaizer.

Stan chorób zabaźsych 
w Krakowie

W ciąga ubiegłego tygodnia 
zgłoszono w Miejskim Urzędzie 
Zdrowia 5 wypadków dyfterji, 
4 różyczki, po 3 szkarlatyny i 
odry, 2 duru brzusznego, po 1 
kokluszu, ospy wietrznej imura- 
psu.

Zguba
Kowalik Zoija zam. chwilowo 

w Prądniku Białym, dnia 6 bm. 
będąc w kinie Promień, zgubiła 
legitymację urzędową wystawio­
ną przez Kuratorjum szkolne w 
Poznaniu na jej nazwisko jako 
nauczycielki w Dobcz, pow. K ro­
toszyn.

v Him
Przed Trybunałem Sądu O krę­

gowego Karnego w Krakowie 
stanie w najbliższym czasie 24- 
letni robotnik, analfabeta, Stefan 
Król oskarżony o umyślne zabój­
stwo dokonane na osobie nieja­
kiego Józefa Wrony. Przestęp­
stwa tego dopuścił się Król w 
następujących okolicznościach:

W dniu 5 grudnia 1932 przy­
szedł do mieszkania Stefana 
Króla w Swoszowicach pod Kra­
kowem pijany Józef Wrona w 
towarzystwie W ojciecha Króla. 
Przybysze poczęli awanturować 
się, a Wrona posunął się nawet 
do tego, że uderzył siostrę S te ­
fana Króla.

Rozgniewany tem Król posta­
nowił zemścić się na Wronie 
i w tym celu wezwał swego ko­
legę W ojciecha Piekarczyka z 
Kurdwanowa, aby przyszedł mu 
z pomocą. O baj udali się do 
Swoszowic i na podwórzu domu 
zastali Wronę. Momentalnie rzu­
cili się na niego. Piekarczyk u- 
derzył go laską w ramię, a S te­
fan Król ugodził go nożem w 
lewą skroń : klatkę piersiową. 
Skutkiem ran Wrona zmarł po 
dwóch dniach w szpitalu w Kra­
kowie.

Zabójcę uwięziono, a proku­
rator wygotował przeciw memu 
akt oskarżenia. Obrony oskar­
żonego podjął się znany adwo­
kat krakowski, dr. Norbert Kno- 
ebel.

Makąbryczae pogróżki 
na cmentarzu

Wczoraj doniosła Wydziałowi 
śledczemu w Lwowie Marja Za- 
charjasiewiczowa, że gdy przed­
wczoraj była ne cmentarzu Ja ­
nowskim na grobie swego syna 
Henryka, zauważyła leżący na 
nagrobku list, adresowany do 
jej męża. Tekst tego listu 
brzmiał: ,,Na grobie twych char 
Edzi i Henryka, fi przysięgam 
Mazanie Zacharjasiewiczu, że 
pcmszczę i krzywdę w okrutny 
sposób. Ty podły psie przeklę­
ty". Zacharjewiczowa zeznała, 
że po charakterze pisma pozna­
ła, iż autorem tego listu jest 
je j sąsiad, niejaki Józef Soroka. 
Nie wie ona przytem o jaką to 
Edzię i jaką krzydę chodzi w 
tym liście. Policja wszczęła w 
tej sprawie dochodzenia.

2 lata więzienia
za fałszywa zeznania
Wczoraj Sąd Okręgowy w 

Łodzi skazał jednego z świad­
ków w słynnym procesie PPS. 
lewicy, Nowaczyka na 2 lata 
więzienia za fałszywe zeznania.

Kradzieże
Perlrothowij Izraelowi agen­

towi handlowemu, zam. przy ul. 
Bernardyńskiej 8 skradła S te ­
fan '; Leśniak, która poprzednio 
była u mego zatrudniona jako 
posługaczka odchodząc w dniu 1 
bm. zegarek złoty męski wart. 
48 zł.

Kurbielowi Franciszkowi zim. 
przy ul. Asnyka 4, skradziono 
z mieszkania garderobę męską 
wart. 350 zł. Dochodzenie w 
toku.

Spro^lowaaie
O d  p .  J .  B i e ń e z y o k i e g o  o t r z y m u j e m y  n a s t ę p u  

j ą c e  s p r o s t o w a n i e  l
N i e p r a w d ą  j e s t  j a k o b y m  n a p a d ł  w  n o c y  w r a z  s  

ż o n ą  i s y n e m , , n a  m i e s z k a n i e  l o k a t o r a  J ó z e f a  N o ­
w a k a ,  w y r w a ć  d r z w i  i k r w a w o  g o  p o b i ł ,  n a t o m i a s t  
p r a w d ą  j e s t ,  ż e m  n a  m i e s z k a n i e  J ó z e f a  N o w a k a  
■ i g d y  n i a  n a p a d a ł  d r z w i  n i e  w y r y w a ł ,  a n i m  t e g o  
n i g d y  , , k r w a w o * *  n i c  p o b i ł .

N i e p r a w d ą  j e s t  j a k o b y m  b e z p r a w n i e  J .  N o w a k a  
o h c i a ł  z  m i e s z k a n i a  w y r z u c i ć ,  a l b o w i e m  m o g ą  t o  
d r o g ą  p r a w n ą  j a k o  w ł a ś c i c i e l  n a  m o c y  p r i y e ł u g u -  
j ą c e g o  m i  p r a w a  u c z y n i ć .

TEATR IR . i SŁO W A CK IEG O .

pop. „Z em sta"

wieez „Kraina uśmieahu"

REPERTUA R KIN.
A d ria : „buster się żeni" 
ipoll i : „Złote sidła"

U tlauLc: „'"'eodoija Sewastopol" 
B a g ate la : „Noc w raju"
Dom żelalerza : „W .Jm o Luwru" 
Muzeum i „Utwór w operze"
Promiefi Miłość zem sta doń: k. kozaka 
Słońcei „Sp ew —  całus — dziewczyna 
| » i t :  „Kungu" (Noah Beery)
Sztnka „biała: odaliska"
U ciecha : „Pod  Twą O broną"
Wanda : , Jego ekselencja su b jekt"

RADIO
Poniedziałek , 8 m aja 1933 r.
K r a k ó w , Godz 11.40 Przegląd 

Prasy i kum, m eteor., 11.57 Sygnał 
czasu, hejnał z W ieży Marj. program na 
dzień bież., 12.10 Płyty gramof., 13.20 
Transm. z W arsz„ 15.35 Odczyt, 1 6 0 0  
Hejnał z Wieży M arjackiej, 16.25 Trunn. 
7. W arsz., 17.55 Program na dz. ast, 
18.00 Muzyka z W arsz. W przerwie 
krak. wiadom. bież , 19.00 Odczyt, 
19.15 Rozm aitości, komunikaty, giełda 
zbożowa. 19.30 Trannm. z W arsz.

Dziś dyżur nocny a tek w Krakowie l
Szczepańska 1 „pod Złotym Tygry­

sem ", Kościuszki 18 „pod Aniołem 
Stróżem ", Długa 66 „pod Tem idą1"  
M ikołajska 4 „pod Barankiem ", Daiwór 
6 „A pteka N iebieska".

Dziś d yin r nocny a tek w Podgórzu i
KaJw , yjska 27 „pod H ygeą"

I s l i i e  f i i i M c i  Sportowe
Krakóv. — Śląsk 3:1 (2:0) 

bramki dla Krakowa strzelili 
Kisieliński 2 i Artur z karnego, 
dla Śląska Wylimowski. Korne- 
rów 11:4 dla Śląska. Publicz­
ności 2.500. Na meczu tym 
prawoskrzydłowy Gatnaj doznał 
silnej kontuzji w nogę.

Południe — Północ 1:0
Warszawa — Lwów 1:1

Ponadto rozegrano w Krako­
wie następujące zawody:

Makkabi— Siła, Hakadur komb. 
1:0, Wawel— Polonja i Maraton 
komb. 4:0, Sparta— Zwierzynie­
cki 0.0, Polonja i Czarni komb.— 
Legja 7:3, Grzegórzki— Nadwi- 
ślan 1:0, Olsza— Hakoah, Ju ­
trzenka Hagibor komb. 3:2, Ko­
rona—Łobzowianka 4:1, Unja— 
Wawel 1:0.

Lwów. Rezr. kl. A  —Repr. kl. 
B 4:1, Poznań. W arta—Repr. 
kl. A. 4:1, Łódź. LTSG .— Ha­
koah 3:1, Ł K S.— Turyści 1:1, 
Pabjanice— Makkabi 2:1. Siedlce 
22 pp.— Kadimach 3:1, 22 pp.— 
Strzelec 14:1.

Napad rabunkowy
Na powracającego z Chodo- 

rowa do Suchrowa przez las w 
Podliskach Dmytra Kryzjana na­
padli dwaj uzbrojeni w rewol­
wery bandyci, którzy go pobili 
i zrabowali 39 zł.

Krwftwa bójka sioferów
Dziś na ranem pl. Halicki we 

oraz sąsiednie ulice rozbrzmie­
wały krzykami i hałasami po- 
cuodzącemi od szoferów posia­
dających swe stanowisko na ul. 
Wałowej. Oto na tle zatargu 
konkurencyjnego wynikła awan­
tura między szoferami Andrze­
jem Masnym, Romanem Unickim 
i Feliksem Cysiłem. Szoferzy
c. rozpoczęli bójkę, w czasie 
której Masny Korbą od auta 
kilkakrotnie uderzył Cysiła w 
głowę a Unickiego w rękę. 
Odgłos krzyków, które zbudziły 
mieszkańców sąsiednich domów 
zwabił na miejsce posternnko- 
wego. Przedstawicielowi władzy 
udało się walczących rozdzielić 
przyczem obu rannych opatrzy­
ło pogotowiu ratunkowe, poczem 
dopiero całe zajście zosttło 
zlikwidowane w komisarjacie.
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